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Jeszcze raz wracam y do ostatniej potwa- 
rzy, rzuconej na Papieża przez masonów, bo 
chooiaż kilka dni tem u obaliliśm y ją. pros Lem 
rozumowaniem i podaniem  powodów, którym i 
się kierow ało masoństwo, i ohocież następnie, 
we wczorajszym  numerze, ogłosiliśm y stano
wcze zapew nienia posła ks. Pastora, iż w do
niesieniu Nowej 1‘renty nie m a ani ciecia p ra
wdy, jednakże nie moż, m y na tem  poprzestać, 
bo nieubłagane topienie nieufności w cele i za
m iary Apostolskiej S tolicy względem nas jest 
jednym  z pierwszych obowiązków polskiej pu
blicystyki, a to  tcm bardziej, że n iek tóre nasze 
dz enniki zbyt łatw o w ierzą masonom i jad 
przez n ich sporządzony podają naszemu społe
czeństwu, z czego powoli musi się w ytworzyć 
rzeczyw ista dla nas szkoda, bo jak  słusznie 
mówi sta ry  pisarz p o lsk i: „N igdy się żaden
w ystępek tam  nie kończył, kędy poozątek wziął, 
ani na  tym  ustawa, od którego wprzód w y
szedł".

N ajsilniejszą m aczugą na poiwarz, o k tó 
rej mówimy, są słowa Ojca Świętego, w yrze
czone tego lata  do poznańskich pielgrzymów. 
Oto są one w w ie:nem  tióm aczem u z łaciny :

„Opatrzność Boża w pływ a na uzdrow ie
nie narcdów, a pomoc i łaska W szechm ogące
go były  dźw igniam i wszystkiego, co Stolica 
Apostolska zd: łałs, uczynić dla dtbrs, Kościoła. 
Te narody, k tóre w czasach groźnych nie tra 
cą w iary, Bóg w ynagradza pełnią dóbr p ra
wdziw ych i prawdziwem  szczęściem. W łaśnie 
taką w iarą au rz td e  &ię cieszy i szczyci Polska. 
I  błogą sprawia to Nam przyjemność, że tej 
Polski jednę piow inoyę w waszych osobach, 
ukochani synowie, widzimy przed aobą, p a trz y 
m y na was i przyjm ujem y wasze życzenia. 
Cieszy Nas w iara wasza, k tórą Sw. W ojciech 
z takiem  zaszczepił poświęceniem, a przelaniem  
za nią k rw i swojej, uczynił ją  dla was d ro g ą ; 
cieszy Nas ta wiara, za k tó rą ojcowie wasi, 
pełni ducha w zruo łegc, a dzielnym  władający 
orężsm, walczyli i odnosili św ietne w k ro n i
kach św iata zw ycięstw a; cieszy Nas nt&łośó 
wasza, z jaką w iary  ojców żadnym  ciosem osła- 
bić, żad ą siłą z łrm fć  nie pozwoliliście, lecz 
owszem wś ód klęsk i srogiej niedoli do pię
kniejszego leszcze doprowadziliście ją rozkwitu. 
A jeźeliśeie z tej w iary i stałości już odebrali 
owoce na pooiechę i ukojenie cierpień, to z&le- 

-acłtef-, Łtiyścte ule wątpili, jaSo'
więkrze jeszcze i ważniejsze czekają was owo
ce. Bo pewno są obietnice B .że  za wiarę, o 
których Apostoł Paw eł tak  podniośle głosił. Co 
ztiś do N*.s, to niech o tern wiedzą synowie 
katolickiej Polski, że w troskliwej p.*.m ęci cho
wamy święte ich praw a i że niczego nie p ra
gniem y goręcej, jak  życzliwość i współczucie 
Nasze okazywać im nieustannie czynam i po
m ocnymi i opiekuńczymi".

Po tych  słowach Ojciec Sw. w stał z iro 
nu, w yciągnął ręce ku Zbawicielowi, rozpięte
mu na krzyżu, i w cichej się pogrążył m odli
twie, a potem łzawym  gł ciem zaw o ła ł:

„B ż e ! Boże \ błogosław narodowi pol
skiemu !“...

N ic nia macay więcej do powiedzenia. Bo 
darem ne byłoby walczyć z nowym  w -krętem  
ludzi, k tórzy .-ię uparli podyjrzywać W atykan  
wbrew wszelkiej oczywistości i logice. Z po
czątku utrzym yw ali oni, że Papież zezwala na 
zaprowadzenie litiń g ii po rosyjsku i w łaśnie 
dlatego posłał carowi m szał słowiański, a gdy 
tem u zaprze- zono, mówią teraz : „No tak , li
tu rg ia  z -stanie łacińska, bo to  russyfilacy i nie 
szkodzi, a :i pomaga, natom iast śpiewy kościel
ne, kazania i w szelkie dr.daikowe nabożeństwa 
będą po rosyjsku od .traw i ans". Jak i na to do
wód ? A eto  taki, że  m m oynrz odpowiedział 
k ilku posłom polskim , k tórzy  pytali go o to, 
wrzekcnio wymijająco. Otóż najpierw  nie w ie
my, tzy  posłowie pytali o rzecz, której n ik t

nie poruszał i o której m asoni nie mówili. Po
seł ks. P asto r by łby  to  przecież zaznaczył w 
swem oświadczeniu. A następnie, gdyby  to by 
ła prawda, to nunoyu3z nie mógł dać odpowie
dzi wymijającej, bo do ozegożby ona posłużyła? 
kogo w ystaw iłaby ostatecznie w dwazoaosnem  
św ietle ? N ie ! W szelkie gadsn ie  o wymijającej 
postawie n u n c ju sza  jes t nowym  i brzydkim  
w ykrętem  zdem askow anych potwarców-

D wudziestoletnią przyjaciółkę, koncentra
c ję  republikańską, czyli koalicyę stronnictw  
sprzecznych co do w szystkich zasad, a tylko 
zgodnych w tem, że republikę koniecznie 
trzeba u tr ymać i uchronić zarówno od mo- 
narchioznych jak  anarchicznych ataków, poże
gnano teraz  we F ranoyi z taką radością, jak  
gdyby ta  k o n cen trac ja  nie w arta  była naw et 
uprzejm ego wspomnienia. Co prawda, zrobiła 
ona dużo złego, a  to dlatego, że stronnictw a 
biorące w niej udział ustaw icznie walczyły 
m iędzy sobą pokryjomo, podstępnie, bo każde 
chciało na swój użytek  wyzyskać władzę rzą
dową. B yły  w sojuszu, a jednak  prow adziły  
wojnę o przewagę wpływu, o zaszczepianie 
swych pojęć i dążeń, o popieranie w yłącznie 
swych stronniczych interesów . S tąd w ynikało 
wieczne podejrzyw anie się, a ono znów para
liżowało wszelką działalność parlam entu i g a 
binetów  i wprowadzało namęt w całą admi- 
niotracyę państwową, w której jedn i urzędnicy 
słuchali rozkazów radykalnego m in istra  spraw  
w ew nętrznych a inn i stosowali się do woli 
um iarkow anego m inistra ośw iaty i wyznań, 
albo sprawiedliwości. Bywało więc tak, że m i
nister sprawiedliw ości polecał sędziom śled
czym surowo rewidować anarchistów , ale ci 
sędziowie n ie m ogli tego zrobić, bo polieya 
odm awiała im pomocy, tłóm acząc się brakiem  
rozkazu z m inisteryum  spiaw  W ewnętrznych. 
K oaiicya dobra jest wtedy, gdy j&suość i ści
słość zbiorowo przyjętego pn-gram u nie pozo
staw ia nio do życzenia, — jak to w łaśnie jest 
z program em  gabinetu  W ind isehgraetz t, s i  co 
go z rakiem  zadowoinieniem  przyjęto — i na
stępnie, gdy jest zupełna lojalność w n ien aru 
szaniu tych  granic, jakie program  zakreślił. 
P rzy  zachowaniu tych  obu warunków koaiicya 
stronnictw  i jej gab inet m ogą trw ać spokoj
nie, dopóki są potrzebne, i zdziałać dużo do
brego, w przeciw nym  zaś razie stają  się dla 
siebie sam ych nieznośnym  ciężarem  i szkodzą 
państwu, zam iast mu oddać ważne usługi. 
Takim  ciężarem, .i tek ą  ua**0ą dla F ian - 
oyi Uj ia  koaiicya jej stronnictw  środ
kowych, zw ana koneentraoyą republikańską. 
Żyw ioły tak  sprzeozne, tak  zasadniczo wrogie, 
jak mieszczańscy oportuniśoi, soeyalistyozm  
radykałow ie, um iarkow ani i czerwoni szli w 
jednym  szeregu, dzielili aię władzą, przez palca 
patrzy li na  rozryw anie F rancy  i we w szystkie 
strony, bo tylko wspólnemi siłam i m ogli się 
obronić od monarchizmu. Dziś ten  m onar- 
chizm już  stracił siłę, bo w skutek  naw oływ ań 
Papieża większość praw icy pogodziła »ię z re 
publiką i u tw orzyła obóz konserwatywne-repu- 
blikański Jednocześnie ostatn ie w ybory u- 
szczupliły zastęp rad y k a listó w , a znacznie 
zw iększyły szeregi oportunistów  i  um iarkow a
nych. Om tedy, poozuwszy się na  siłaoh, z ła 
m ali feoncantracyę, odepchnęli radykałów  i sa
mi stanęli jako jedynie rządzące i jednolite 
stronnictw o. N a zgromadzeniu, odbyiem  na 
parę dm  przed otw arciem  parlam entu, obliczyli 
oni swój za s tę p ; razem  z pogodzonymi z repu
bliką m onarchistam i było ich trzystu , a więc 
stanow cza większość. Przew odniczący zgrom a
dzeniu były  m in ister R einal rozw inął program  
bardzo um iarkow any, na k tó ry  się wszy-cy 
zgodzili. Potem  już prezesowi gabinetu  p. Du- 
puy pozostawało tylko przyjąć ten  pr-. gram  za 
swój, co też on uczynił w deklaracyi rządowej, 
złożonej irb ie  w dzień jej otw arcia. Od tej 
chw ili nastąpił przełom w w ew nętrznej poli
tyce francuskiej. Nie m a ju ż  mowy o rozdziale 
Kościoła i państw a, o kokietow aniu z an&r-

. chią, o forytow anin  bezwyznaniowości, nato- 
1 m iast jes t zapowiedź ustaw y, zakładającej ha- 

muleo na  dzikie rozw ydrzenie prasy, i je s t 
przyrzeczenie silnej akoyi przeciw  w ichrzycie
lom. Oczywiście, burza zaw rzała w  rad y k al
nym, socjalistycznym  i anarchicznym  obozach, 
alo to już jest ty lko  objawem bezsilnego gn ie
wu. Zdaje się, że F ran ey a  zaczyna się opa- 
miętywać.

Niemieccy katolicy co roku. pow tarzają 
swój wniosek o zniesienie w yroku banaicyjne- 
go, wydanego na 0 0 .  Jezuitów  jeszcze za cza
sów w alki kościelnej, f  za każdym  razem  zdo
byw ają now ych zwolenników tego żądania. 
Obliczenie dzienników  wykazuje, że w tym  ro
ku stanie po stronie wniosku 176-ciu deputo
w anych, a 170-oiu po stronie przeciwnej i obóz 
pierw szy będzie się składał z katolików, Pola
ków, Aizatów  i socyalistów, w drugim  zaś 
uszeregują się liberałowie, konserw atyści i frak 
c ja  postępowo - mieszczańska (F reisinnige Yer- 
einigung). L as w niosku zależy od nieznanego 
dotąd stanow iska dem okratów  południowo- 
niem ieckich i postępowców ludow ych (Freisiu- 
nige Yolkspartei). Te dw ie grupy razem  rozpo
rządzają 20-tu głosam i j r a  j a tą  stronę je rzu
cą, ta  zwycięży. Poniew aż deputowani, nale
żący do ty ch  g ru p , przeszli przy w yborach 
dzięki silnemu poparciu katolików, przeto jest 
przypuszczenie, że już dawno istn ieje m iędzy 
nim i a katolikam i porozumienie co do spraw 
w yznaniow ych. Jeś li to  przypuszczenie jes t 
trafne, ted y  wniosek o Jezu itach  w tym  roku 
przejdzie w pełnej izbie. Z  tem się już  liczą 
wszystkie niem ieckie dzienniki i jedne z rado
ścią w ełają , że nareszcie uprzątn ięta będą 
resztk i barbarzyństw a bismarkowskiego, a inne 
całą nadzieję pokładają w R adzie Związkowej, 
k tó ra  odrzuci wniosek, a następnie i ostatecznie 
w rządzie, k tó ry  nie przedstaw i go do sankcyi. 
Czy jednak  tak  będzie, to w ątpliw a, bo rząd 
potrzebuje katolików  do uchw ał trak ta tow ych  
i podatkowych.
iWłWSWMSIłWSMftW, OMtt i

Dr. D am ian Saw ezak w ydał we Lwowie 
b. r. w języku  ruskim  „Zbirnyk zakoiaw ad
m inistracyjnych". Dzieło to podaje przede- 
w szystkiem  krótko zebrane §§ ustaw  adm ini
s tra c y jn y c h , co rzeczyw iście bardzo może 
być pożyteczne dla gm in w iejskich Galicyi 
wschodniej, tomb&rdziej, że całość bardzo 
pi-ŁOji-A/śo-ie jest nap isana i ń rn e j in teligentny  
łatw o się w niej zoryentowaó może.

C ała książka jest podzielona w ten  spo
sób : Część I. „Zakony o hiom adach i spra
wach h rom acsieh“ podaje usta n ę gm inną, o 
obszarach dworskich, uscawę szkolną, konlru- 
leucy jną  na c e rk ie w , drogow ą i połową. 
Część II. „Zakony w spraw ach pow itow ych“ 
podaje ustawę o radach pow iatowych i w ybo
ry  do ty ch  rad. Część III. „Zakony o z&- 
stupnyctw i k ra je  w im", podaje oba pa ten ty  
tułuutu krajow ego i ordynacyi sejmowej i o 
wyborach sejmowych. Część IV. „D erżaw nyi 
zakony orcow ni" mówi o k o n sty tu c ji w Au- 
stry i i o dualizmie, o repiezencacyi R ady 
państw a, a kończy ustaw am i o ogólnych p ra
wach o b y w ate lsk ich , o ochronie osobistej 
wolności, o tow arzystw ach i o praw ie zgi:c- 
madzeń. Tak przedstaw iałaby się cala książka, 
aia n iestety  są w niej usterki, k tóre każdego 
bezstronnego razić muszą. K siążka napisana 
jes t dla ludu ruskiego; o tem  mówi przedm owa 
i w stępne słsw c; książka ta  m a pouczyć lud 
jak  m a swoje obowiązki obyw atelsk .e spełniać 
i takow ych bronić, ale czy do zbioru ustaw  
należy nienaw iść, może ty iko ostra niechęć do 
Polakow i do szlachty  polskiej, obyw ateli 
ziem skich szczególnie, tego n  e wiem, a  prze
cież w wielu mńjijscfcch ta  niechęć występuje 
bardzo jaskrawo.

Nie wspominam tego, że autor pisząc 
(str. 210 i 223) o ubezpieczeniach budynków 
szkolnych i  cerkiew nych cd  ognia, żąda bez

w zględnie ubezpieczać je  w „D nistrze", to 
każdem u wolno, ale argum entaoya do tego żą
dania fałszywa, bo powiada, żeby ruski p ie
niądz w cudze kieszenie nie szedł Towarzy 
stwo krakow skie nie jest cudze, a na ubezpie
czenie budynków  szkolnych i cerkiew nych d a 
ją  tak  samo i Polacy i oni też mogą inieć w 
tej sprawie głes. Podobnie fałszywie uzasa
dnione jest żądanie (str. 211), ażeby we 
w szystkich R adach szkolnych miejscowych 
wschodniej’ Gr&licyi używano ty lko języka ru 
skiego, au tor mówi „tam  gdzie idzie . u ki 
pieniądz, m a być i rusk ie słowo" — pytam  : 
czy Polacy na szkeły we w chodnioj Gr&lioyi 
nic nie p łacą? czy z bej samej racyi nie m a
ją praw a żądać polskiego słow a? Ale o to 
mnie jsza , Polacy dla miłej zgody bardzo chę
tn ie  R usinom  tu ta j ustępują i chociaż n iek tó 
rzy bardzo słabo mówią po rusku, przecież 
u ułamują się do bratn iego  języka D aleko b a r
dziej jednak, aniżeli przytoczone, razi eo napi
sano na str. 336. A utor, pisząc o wialkiem  za
daniu posłów i oo Sejm zrobić może, mówi 
m iędzy innem i : „czy w ażna t.> rzecz, żeby
grosz rokrocznie w ydaw any na szkoły i nau 
czycieli ludowych m e był na darm o w yrzuca
ny, żeby się dzieci przecież czegoś nauczyły, 
a n i e  t r a c i ł y  d a r e m n i e  c z a s u  n a  
ł a m a n i e  ruskiego języka na polski ład" — 
albo „czy mniej ważna rzecz, żeby p a n  d z i e- 
d z i o ty lko mało m ateryała  na drogi i mosty 
daw ał, a grom ada m iesiącami szarw arkow ała i 
wszystkie ciężary ponosiła" — albo „powie kto 
może, że to mniejszej wagi, że p a n  d z i e 
d z i c  daje 6 tą  część na cerkiew, a m a prawo 
w ybierać Księdza".

T utaj znowu autorow i przypom nieć muszę 
najpierw  że na szkoły dają także i Polacy i pol
skie dzieci chodzą do szkoły i język polski ma 
tu taj przecież swoje praw a, a zatem  nie rozu
miem oo to  znaczy, że dzieci tracą  czas na 
łam aniu ruskiego języka na  polski ład, czyż 
polskim dzieciom we wschodniej G alicyi za- 
oronić m ożna uczyć się po polsku? Dalej pan 
dziedzic, dając 6tą część na cerkiew, musi także 
przecież m ieć za to jak ieś prawo. Na str. 356 
opisuje au to r sztuczki kom isarzy rządow ych 
przy praw yborach i nońizy , że tylko tem i 
sztuczkam i wychodzą ja ro  praw yborcy p o 
w i e r n i c y  i z a u s z n i c y  p a ń s c y .  P y 
tam  3ię, ozy niedosyó już  m am y dem oralizacji 
wyborczej, żeby aż o niej pisać w objaśnie
niach rin ustaw? a dalej: k to  s% ci powiernicy 
i zausznicy panów i kto  są ci panow ie? N ie
raz ludzie najzacniejsi i najżyczliw si ludowi. 
Podobna m aterya poruszona je s t i na  str. 36o, 
gdzie au to r wyliczając ile każda kurya w ybiera 
postów, powiada, ze gm iny w iejskie m ające 74 
miejsc poselsbioh w ybierają w iększą poło
wę posłów z panów m agnatów  lub ich po
pleczników . A  kogóż w ybierać: chłopów czy 
karyerow iezów  ? O chłopach posłach baw arski 
sejm m ógłby coś powiedzieć. Dalej czyż ci 
znienaw idzeni panow ie m agnaci m e pracują 
lepiej może dla kraju , aniżeli m m  m ogliby p ra
cować, w szak m ają w ykształcenie, stosunki i 
inne w arunki potrzebne ku temu. Co autor 
m ówi o kom itecie centralnym  wyborczym  na ar,r. 
366, to  pierw szy raz o tem  słyszałem , chociaż 
zajmowałem się wyboram i i z różnem i parfcya- 
mi wyborozemi stykałem  się. N igdy m e sły 
szałem, ażeby kom itet panów polskich w ode- 
zwaoh swoich groził komu u tra tą  czci, p iętno
wał zdrajcą ojczyzny. S traszne to są rzeczy, ja
kie przy w yborach posip tk i panów polskich 
w ypraw iają. D la tego na str. 367 napisano: „ne 
w yoyraw by n a  tw oja zhubu polskoho m agnata."

W końcu zapytuję autora, czy B ursa Zm a - 
tw ychw stańców  jest nieszczęściem dla R usinów ? 
Jeżeli tak, najlepiej nie dawać do niej żadnego 
chłopoa ruskiego n a  wychowanie, a w tedy i Ru- 
sini m e będą potrzebow ali na  n ią  narzekać.

J a k  powiedziałem  na wstępie, książka dra 
Szaw czaka może być bardzo pożyteczna dla 
wiejskich rad  gmiunyc-h, ale też zapytać m u
szę jaki zw iązek z ustaw am i m ają wycieczki

Długość Ania g. 8 m. 86 
Ubyło dnis od wczoraj 3 in.

przeciw  Polakom, panom polskim, jak i cel m a 
cały rozdział (str. 364—372): ,„ Ja k  postupaby 
pry w yborach." Dosyć już m am y złego we 
wschodniej Galicyi i czasby był najw yższy, 
żebyśm y poznali, że z naszej niezgody żydżr 
korzysta ją i niedobrze służy swemu narodow i 
m iędzy ten, k tó ry  bodaj słowem  do n iezgody 
narodem  się przyczynia.

Wielka wojna w roku 189.?
Z  teatru wojny francusko - niem ieckiej.

( Wałka kawaleryi pod Ligny). 
(Sprawozdanie specjalnego korespondenta przy a. mii 

niemieckiej).
N am w  5 maja.

W  tej chw ili dowiaduję Się, że n iem iec
kie wojska w M etzu jeszcze przedwczoraj lek- 
kiem i działam i oblężniczem i rozpoczęły ostrze
liw ać w y unięte forty w V erdun. F o rty  te  
są dziś bezksetałinem i kupam i gtuzów . K awa- 
lerya niem iecka przedsięw zięła śm iałą w yprawę 
w kierunku Luxem burg-D un, k tó ra  jednak  nie 
dała żadnych w ybitnych, rezultatów . Tylko 
dwa szw adrony przekrad ły  się szczęśliwie po
m iędzy fo rty fik ac je  w V erdun i nie nagaby
w ane po drodze w róciły koło M ars-La-Tm ir 
na ziemię niem iecką, zniszczywszy po drodze 
koleje i telegrafy.

Namur 9 maja.
Żwawą walkę arty le ry jsk ą  stoczono dziś 

w pobliżu L igny  i St. Am and. W ypadła ona 
stanowczo na niekorzyść Francuzów . Zanim 
jed n ik  rozpocznę me sprawozdanie, muszę 
zwrócić uw agę na to, że z powodu surowej 
cenzury nie mogę w ym ieniać ani num erów 
korpusów lub pułków, an i nazw isk ich do- 
wódzców, gdyż tak ie  doniesienia m iałyby  o- 
grom ną wartość dla nieprzyjaciela, a w drodze 
stąd  do Brukseii łatw o m ógłby je  ktoś niepo
wołany przejąć.

W czoraj po południu znalazłem  jeszcze 
i miejsce w pociągu, odchodzącym  do Gembloux, 

gdz.e rano już p rzybyła nasza kaw alerya. Tam 
! spotkałem  przypadaiem  pewnego oficera huzarów, 
J z którym  odetawna żyję w przyjaźni. Opowie- 
i dział mi cn, że nazaju trz  rano zam ierza z 
i trzem a kolegam i przedsięw ziąć rekonesans i 
■ że jeżeli sobie życzę, to  mogę znaleźć jeszcze 

miejsce w ich powozie.
Pom ysł wzięoia w powozie udziału w w al

ca w ydał mi się w ielce dsiwar^wym, 
poprosiłem mego przyjaciela o bliższe w yja
śnienie. Opowiedział mi, że on i jego koledzy, 
znani w świacie sportow ym  jako pierw szorzę
dni jeźdźcy wyścigowi, trenow ali k ilka koni 
na wyścigi, k tó re jednak  skutkiem  wybuchu 
wojny nie przyszły do skutku. Pułkow nik po
radził im  zabrać te  konie ze sobą na wojnę i 
ta k  też  zrobili P  a a  rekonesansu ułożyli taki: 
owe konie wyścigowe kazali zaprowadzić n a 
przód na  wskazano miejsce, oni pojadą tam  
powozem, w chw ili rozpoczęcia w alki wsiądą 
na koń i starać się będą przem knąć pomiędzy 
placówkam i n iep rz jjac ie ls iiem i tak  daleko, jak  
ty lko się da, aby zobaczyć, co też się dzieje 
ze, lin ią Kawaleryi nieprzyjaciela.

Oczywiście przyjąłem  tę  p ropozycję i o 
godzinie 2 po północy byliśm y już w drodza 
ciu L igny, gdzie znajdow ały się przednie p la
cówki.

W edle ostatn ich  naszych raportów, zuaj- 
dow ała się kaw alerya nieprzyjacielska, w sile 
oo najm niej jednej dywizyi, m iędzy F ieurus- 
Charleroi. P rzednia straż naszej dywizyi, sk ła
dająca się z jednego pułku huzarów, w yruszyła 
na  godzi hę przed wschodem słońca. My trzy 
m aliśm y się za nią w tyle, czekając nadejścia 
naszej głównej siły i zw róciliśm y się w kie
runku St. Amand. W net nadoiągnęło gros na
szej kaw aleryi, a równocześnie wrócili huzarzy 
z raportem , że wielkie m asy Francuzów  znaj
dują się w marszu.

Nasz kom endant dyw izyi popędził na
przód, aby ziekognoskow ać teren  przed fron
tem, dyw izyi zaś dał rozkaz sformowania się
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Indye Wschodnie.
S z k i c e  z  pcd.r<5ż y  w  io Iem  1 S © 1 .

Przez Romana Ujejskiego.
(Ciąg daiszy).

Na uczczenie tego miejsca m ordów k ra
jowcom wzbroniono w stępu do parku  po w ie
czne czasy. J e s t  to bardzo dotkliw a kara  dla 
nieb. Ogród zupełnie nie je s t ogrodzeny, spa
cery nęcą, drzew cienie zapraszają, a wejść nie 
wolno. W  innych m iasta :h  zakładają A nglicy  
dla czarnych gazony na g ry  sportowe, które 
oni nam iętnie lub ią; wszędzie pow stają prze
pyszne ogrody uprzyjem niające Hindusom  ży- 
oie w śró i la ta  skwarnego. Tutejsi m ieszkańcy 
skazani na oiągłe cierpienie, a cierpienie do
tkliw a bardzo, bo trw ające w nieskończoność. 
K ara  ta  jest praytem  bardzo um oralniająeą lu 
dność. Przy w szystkich wchodowych ścieżkach 
stoją tablice z napisem  in d y jsk im : „Za mordo
w anie n iew innych kobiet i dzieci wejście w te  
miejsca na zawsze wzbronione!" Rew olueya 
b y k  i w D elhi i w A gia  i w L&khn&u, lecz 
wszędzie staczano utarczki lub  bitw y z  woj
skiem. N iewinnej k rw i nie przelewano nigdzie 
w morderczy sposób, wyjąw szy w tem  jeduem  
nieszczęsnein mieście. W szędzie też, po sk :ń - 
ozenin wojny, wróoiło wszystko do normalnego 
iy c :a. Krajowcy używ ają na  w szyitkiem , jak  
dawniej. N apiętnowano tylko występne K anh- 
p u r na wieczną hańbę upokorzonej dziczy.

Dzisiaj odpadła ju ż  w Indyaeh obawa 
większych rewoluoyi. D uża sieć linij kolejo
wych ułatw ia pośpieszne grom adzenie wojska; 
po m iastach w ę ts z y c h  są w pogotowiu liozne 
załogi, a luduość sama, w idząc na każdym  kro
ku tylko korzyści z rządów A nglii, nie jest

już tak  skłonną do słuchania obcych podszep
tów. A by j'-dnak nie działo się im zbytnio do
brze, od czasu do czasu biorą się za łby  po
m ierzy  sobą : H indnst biją M ahometanów, Ma- 
hom etani znów tu rbu ją  wyznawców Buddy, — 
A nglia do kilku dm  zaprowadza porządek i 
znów cisza produktyw na zalega kraj cały.

Podczas mojej bytnośoi w Iudyach  były  
m ałe zaburzenia w M «nipur, w nowo zajętyon 
k rajach  za G angesem , lecz się z niem i prędko 
uporano. Powodem do tego b y ły : za 3kiomne 
zapasy opium, k tó re rząd wyznaczył dla tej 
prowinoyi. I  rób-że tu  dobrze ludziom !

W  K alkucie opowiadał mi jedea z ofice
rów  dowodzących w M anipur, że pierwszego 
dnia rozstrzelać kazał dziesięciu przewódzców 
i przywrócił porządek. P rasa  europejska jednak 
bardzo była zaalarm ow aną wybuchem  tej r e 
w olucji.

K anhpur jest dla Anglików  sm utnam  miej
scem wycieczek. W ielu odnajduje tu  na po
m nikach napisy sv?oich b lisk ioh ; wszyscy bez 
w yjątku prawie Anglicy dążą do K anhpur je
dynie dla uozczenja miejsca. D zieł sztuk i in 
dyjskiej, w ielkich dawnyoh budowli n ie w idzia
łem  nigdzie.

W  L akhnau jest takżo dużo sm utnych 
pam iątek ostatniej rewoluoyi. W szędzie pośród 
ogrodów zburzone daw ne pałace, wszędzie po
m niki poległych. Miasto bardzo rozległe, liczą
ce 300.000 mieszkańców, czyni przyjem ne w ra
żenie. K rzyżują się wysadzane bujuemi drze
wami aleje, starannie utrzym ane ogrody cią
g ną  się bez końca. W  jednym  z nich je s t dzi
w aczna i fan tastyczna budowla generała M ar
tin. Teraz opuszczona całaiem, ostatn ią rewo- 
luoyą nawet zniszczona znacznie, a his tory  a

jej jest n astęp u jąca : W  połowie zeszłego s tu 
lecia wyem igrow ał z L yonu K laudyusz M artin  
i jako prosty żołnierz zaoiąguął się do w ojika 
kolonialnego F ranoy i w Pondichery. Po pe
w nym  czasie dla sw ych wrodzonych zdolności 
został przez A nglików  przyjęty do wojska 
w Bengalu. A w ansow ał szybko i w jakiejś mi- 
syi w ysłany został do Lakhnau, Tutaj przeby
wając czas dłuższy, zawiązał bliższy stosunek 
z panującym  królem  czy szachem W izirem, po
siadł najsapełm ej -p.o jego zaufanie, został ge
nerałem , m inistrem  i pierwszą figurą w pań 
stwie. Zaletam i ci arak teru  utrzym ał się do 
końca życia  na  swem stanowisku. Doszedł do 
w ielkich bogactw, wznosił różne zakłady filan
tropijne, sobie w ybudow ał teu  obszerny paiae. 
U m arł w r. 1800 i do dzisiaj ieóy w m arm u
row ym  sarkofagu w jednej ze sal pałacu; przed 
śm iercią polecił napisać na swojej trum nie: 
„P rzyby ł do Indy i jako  prosty żołnieiz — 
um arł jenerułem u. Część sw tgu m ajątku zapi- 
sał dla swego rodzinnego Lyonu, resztę na do
m y przy tu łku  i zakłady naukowe w indyjskich 
m iastach.

W  innem  miejscu zwiedzałem ru iny  pa
łaców książęoych, z k tórem i jest także ściśle 
zw iązane nazwisko M artin ’a. R u iny  te jak  i 
w iele innych pochodzą z r. 1857. Ślady tej w alki 
są wszędzie okropne. Całe przestrzenie m iasta 
w yglądają dzisiaj jeszoze jak  świeże pobojo
wiska, A nglicy um yślnie zostawiają je me- 
tkn iętem i prawie, jako „memento" krw aw ych 
zaburzeń. Obok zaraz, jak b y  na przeciwstaw ie
nie „wojny" są dzieła „pokoju" : szkoły, szpi
tale , domy przy tu łku  dla trędow atych, muzea 
i banki. R ozw ija się handel, dobrobyt w zrasta, 
panuje życie swobodne. W  ogrodach około

ru in  L żą  ku l stosy, na gazonach, gruzy. 
W miejscu „pokoju" przepyszne kląby  kw ia
tów, zapachy, swoboda i błogość. D ziałanie 
psychiczne tyoh zestaw ień m u d  oddziaływać 
na w rażliw ą i p rym ityw ną ludność, a wpływ  
tego jest z  pew nością dodatni.

Zwiedziłem tutaj bardzo dziwaczną całość 
budowli zwaną Husainabad-Imambara. Jest 
tam i moszea niewielka i p o rty k i; pałacyki i 
kioski, a wszystko pomięszane stylami i ma- 
teryałem  budow y: kolorowe marmury, białe 
emaliowane kafle, lustra i szkła kryształu. Na 
ścianach inkrustacye i em alie; m alowidła: 
tygrysów, pawi, iudzkioh jakieńś postaci i 
dziwolągów zwierzęcych pomięszane w kolo
rach i kształtach ao granic niemożliwości. 
Ładnem  to nie jest, lecz jest tak  dziwaczne, 

zostać musi w pamięci. Z jakich czasów 
pochodzą te budowle, co przedstawiają i w ja
kim celu były stawiane nie mogłem doeieo. 
Że jednak nie są ani zbyt stare, ani nowe, 
przypuszczam, że generał M artin, zamiłowany 
w budowlach, wzniósł swemu* raażi na kpiny 
chyba tak wspaniałą mieszaninę.

C iekaw y je s t także K&iser-Bagh: pałao
ostatniego kró la Aoudy, zbudow any na Kilka 
la t  przed rew olucyą kosztem 10 milionów 
rupii. B y ły  tam  domy mieszkalne, moszee, n a 
ukow e zakłady, grobowce, po ogrodach pała
cow ych kioski, baseny m arm urowe, fon tanny 
i jako szczyt „dobrego gustu" w k d zcy  obok 
pysznych drzsw  podzw ro tn ikow ych: drzew a
robione z czystego srebra.

N a ulicach spotykałem  często tańczące 
bajaderki. D ziew częta młode ubrane w kolory i  
złoto, produkow ały się za m ałą zapłatę gib- 
kością ciała tak wielką, ruchami tak niepoję

tym i nieraz, że pozazdr; ściliby im z pewnością 
najpierw si clowni cyrkowi Europy.

W ieczór opuściłem L akhnau udając 
w prost do Benares.

V.

się

Benares. — W drodze do Kaikuty. — Kalkuta
J a k  Delhi dla swojej przeszłości nazw aną 

być m oże: Rzym em  In d y i, tak  B enares jest
jej : Jerozolimą.

Podług ln stru k cy i mego guida, chociaż 
zmęczony ciągłą podróżą, znalazłem  się o świ
cie nad brzegiem  Gangesu. Podnoszące się m gły 
i opary w ódce zasłaniały  jeszcze w szjstko . 
Słyszałem ty lko  jak b y  rój pszczół dokoła i 
czułem rozścielające się w pow ietrzu dym y. 
M alowniczą dahobiją indyjską o kształtach  dzi
w acznych coraz oddalałem  się od brzegu. 
C ichły szm ery głosów ludzkich, w ilgotna m gła 
obejmowana nas bardziej, dokoła szaro i woda 
gdyby nie lekko falą zm arszczona, by łaby  ra 
czej także do m gły  podobną.

P łynęliśm y długo w perłow ych m gieł o- 
słonach w końcu stanęli. H indusi na łodzi 
milczeli, boy mój przejęty  by ł św iętością m iej
sca, a ja  m arzyłem , może znów o Bogu, może 
o naszych wodach, choć byłem  na św iętym  
Gangesie.

I  cóż się dziwić Hindusom , że czczą, swą 
rzekę, k tó ra  im  jes t od w ieków : bożyszczem, 
życiem  i śmiercią... Ledw ie la t parę zw iązały 
mą duszę z wiecznem wspom uieniem  prze
szłości.

(Oiąw dslfizy nastąpi).



2 PRZEGLĄD z dnia 26 Listopada 1893
do ataku  pod osłoną położonego w ty le  wąwo
zu, tego samego, w k tórym  B lucher w roku 
1815 przed bitw ą pod L ig cy  ustaw ił rezerw y 
swego prawego skrzydła.

Poranek by ł przecudny. Słońce zeszło w ła
śnie na horyzoncie, gdy spostrzegliśm y trzy  
francuskie baterye konne pędzące przez to r ko
lejowy na rów ninę. Nasze baterye chcąc zosta
wić większą przestrzeń nieprzyjacielskim  g ra 
natom  m elinitow ym , szykowały się w łaśnie do 
przyprzęgania przcdkarów i cofnięcia się nieco, 
gdy w tem  F rancuzi spostrzegli je  i b itw a roz
poczęła się. P ierw sze strza ły  padły  praw ie ró
wnocześnie z obu stron. Pozyoya nasza by ła  o 
w iele lepszą, m ieliśm y bowiem przed sobą te 
ren  wklęsły, do tego prom ienie słońca padały 
nieprzyjacielow i prosto w oczy. N ie minęło 
pięciu m inut, a już ostrzelaliśm y się i zyskali 
pew ien cel. Jed n a  arm ata  francuska była już 
zdemontowana. Tym czasem  huzarzy  nasi usta
wili się w drugiej i tlzeoiej lin ii bojowej. Ka- 
w alerya francuska kolum nam i szwadronowemi 
przesadziła to r kolejowy i rozw inęła się. Teraz 
kom endant nasz dał sygnał do ataku. Gdy j e 
dnak jeźdźoy nasi do tarli do w yżyny, z której 
p raży ły  nasze działa, zagrzm iał sygnałów lewo 
półzwrot. F ranouzi słysząo ten  sygnał i widząc, 
że nie byliśm y uszykow ani w jedną linię, m u
sieli myśleć, że chcem y atakow ać ich praw e 
skrzydło.

W  pobliżu wąwozu rozwinęła się nasza 
kaw alerya, w porządku przebyła m ały potok, 
p łynący  tam tędy, potem kolumnami zrobiła obrót 
n a  praw o i galopem  w rów nych odstępach po
pędziła wąwozem w górę. Można się było spo
dziewać, że przez ten  obrót jazda nasza dosta
nie się na flank i na t j ł y  lewego skrzydła 
francuskiego; w tem  spostrzegliśm y, że rezerw y 
francuskie, uk ry te  w wąwozie, prowadzącym  
z Perw in  do Bry, a zasłonięte dotychczas drze
wami przed naszym  wzrokiem, w ypadły  i po
suw ały się w kierunku, k tó ry  m usiał doprow a
dzić do zetknięcia się z flankiem  naszej pierwszej 
lin ii bojowej. Sy tuaeya była bardzo krytyczna, 
n a  szczęśoie w najbliższej chw ili usłyszeliśm y 
sygnał, rozkazujący naszem u pułkowi, idącemu 
n a  czele, rozw inąć się. K om endant zatem  spo
strzeg ł niebezpieczeństwo. "Wnet kolum na na
sza rozw inęła się w jedną linię i popędziła do 
ataku.

F rancuzi nie byli w stan ie  podołać n a 
szemu atakow i, gdyż ogień arm atn i naszyoh 
ba tery i w yrządził w ich szeregach straszne 
spustoszenia. G ran aty  pękały  co chwila, w zno
sząc tum any dym u i kurzu, a w śród tego dy
mu w idzieliśm y części ciał ludzkich w yrzucane 
wysoko w górę i spadające na ziemię. P ie rw 
sza i d ruga lin ia nieprzyjaciela by ła już  w 
strasznem  zamięszaniu, zanim  piorun w  posta
ci naszej kaw aleryi spadł na jego lewe skrzy
dło. Skrzydło to  uszło dotychczas naszego 
ognia działowego, nie m ogliśm y bowiem do 
niego strzelać, nie narażająo na niebezpie
czeństwo naszych w łasnych szeregów. Spostrze
gli F rancuzi niebezpieczeństwo i dwa szw a
drony ich w ykonały  zw rot, chcąc się rzucić 
na  naszych. A le było. już za późno. W  tej 
samej bowiem  chw ili trąb k i nasze zagrały  do 
ataku , a jazda z grzm iącym  okrzykiem  „H u rra11 
puściła się pędem.

Słyszeliśm y zetknięcie się, widzieliśm y, 
jak okry te p ianą konie stanęły  dębem , potem  
podniosła się chm ura pyłu, k tó ra  zasłoniła 
nam  wszelki widok. F rancuzi nie zaehwjpli 
się, resztk i ich pierwszej i drugiej lin ii zw*r- 
ty aię, jak  tylko mogiy najlepiej, zabrały się 
około swyoh oficerów i rzuciły  się w ,wir 
walki. C hwilam i w idzieliśm y g rupy  naszych 
k irasyerów  i ułanów, wynurzające się z p y 
łu, szykujące się w szeregi i pędzące znów 
w odmęt. D ługo by ła  b itw a niezdeoydowana, 
gdyż F rancuzi byli liczebnie znacznie silniejsi, 
tak , że na każdego z naszych przypadało ich 
dwóch. Nagle usłyszeliśm y znów sygnał do 
ataku, dochodzący nas z wąwozu, i lewe sk rzy
dło naszej trzeciej lin ii bojowej w ypadło jak 
błyskaw ica i jak  huragan  rzuciło się naszym  
na  pomoc. Ten a tak  rozstrzygnął bitwę. Z bi
te  m asy nieprzyjaciela poczęły się łamać. N a j
pierw  rzuciło się się k ilka plutonów do ucie
czk i, potem  szw adrony , a wreszcie cała 
chm ura jazdy nieprzyjacielskiej z rosnącą co 
chwila szybkością w aliła się na w łasną ar tyle - 
ryę, k tó ra  chcąc odwrócić zupełną klęskę, 
usiłow ała pod naszym  ogniem  działow ym  wziąć 
działa na  przodkary  i cofnąć się. Ale usiłow a
nia te  by ły  darem ne, law ina uciekającej ja 
zdy przeleciała przez baterye, a gdy minęła, 
spostrzegliśm y na stanow isku nieprzyjacielskiej 
a riy le ry i ty iko jakich ośm dział, około k tórych  
krząta li się żwawo nasi u łani i huzarzy.

Tego, oo się działo na naszem  prawem 
skrzydle, nie mogłem dobrze widzieć, gdyż 
drzew a zasłaniały  mi, to też w opisie moim

J 0  Ż E N I O N Y .
Przez

CA RMEN S Y L V Ę.
(Ciąg dalszy).

12 stycznia.
Spotkaliśm y się na śniegu i przechadzali j 

bez celu. L avin ia  zdołała naw et sen m i przy- , 
wrócić. To straszne moje podniecenie uspoko- 
koiło się N ie czuję już chłodu m iędzy moją 
żoną i m ną teraz, kiedy nasycam  się czułością, 
in teligencyą i głęboką sym patyą L avinii.

15 lutego.

G dybym  sobie nie by ł przysiągł, że pi
sząc te  k artk i, będę bezwzględnie szczerym, 
m ilczałbym  dzisiaj. Ale muszę napisać w szyst
ko; to  będzie pokuta.

M inęły dwa, trzy  dni, a L av in ia  nie 
przyszła na schadzkę. Zaniepokojony silnie, 
postanowiłem  pójść do niej. Znalazłem  willę, 
w której mieszkała; nie kazałem  się zaanon
sować, lecz zaprow adzić do jej pokoju pod 
przybranem  nazw iskiem . G dy otworzyłem  
drzwi, w yskoczyła z łóżka, na  kfcórem spoczy
w ała ubrana i rzuciła się ku mnie. Chciałem  
ją  otoczyć ramieniem, w yciągnęła ręce, żeby 
m nie odsunąć i pochyliła głowę. W spom nienie 
przeszłości pochłaniało nas oboje. W  pokoju 
jej unosiła się ta  sama woń, co w Sorrento; 
wszędzie kw iaty , zwłaszcza fiołki. W łooy 
m iała w nieładzie, lica zabarwione ciem nym  
rum ieńcem .

— Przychodzisz do m nie ?
— Czyż nie mogę przyjść dowiedzieć się o 

twoje zdrowie? — spytałem , przyciskając ją  
gwałtownie; czoło jej oparło się o pierś moją, 
ale chciałem, żeby patrzy ła  n a  mnie.

— Lavinio, czyś ty  m nie nigdy nie zapo
mniała?

zdany jestem  przeważnie na  to, co słyszałem  
od drugich.

P u łk  idący na froncie b y ł jednym  z naj
cięższych i pokładał swą am bicyę w tern, aby 
do a taku  iść bardziej w zw artym  szeregu, ko
lano bliżej kolana, aniżeli regulam in przepi
suje. Ta ambicya przyniosła dobre owoce. 
W padłszy na Francuzów , k irasyerzy nasi prze
bili ich szyki, zachowując przytem  swą zw artą 
formaoyę, poczem w ykonali zw rot i zaatako
w ali resztę francuskich szwadronów, pędząc je 
do wąwozu, skąd w ypadli huzarzy naszej dru
giej linii bojowej i przypuścili do nich szarżę.

W net odłączyły się od siebie obie strony 
w alozące; niem ieccy jeźdźcy zebrali się znów 
szwadronami, F ranouzi zaś uciekali ku laskowi 
w Lam busart.

Pobojowisko zasłane było tysiącam i t ru 
pów. R an  od lano było nie wiele, gdyż w wi 
rze w alki żołnierz żołnierza nie m ógł dosię
gnąć, rzeoby można, że konie w alczyły z sobą 
pierś w pierś, a lżejsze z nich padały z zała
m anym  kręgiem  pacierzowym. A rty lerya nasza 
zrządziła w szeregach nieprzyjacielskich okro
pne spustoszenia, natom iast m y uszliśm y p ra
wie zupełnie działowego ognia Francuzów. 
W ielką korzyścią dla nas było także to, że 
słońce świeciło nam  w pleoy, Francuzom  zaś 
w oczy, skutkiem  czego kanonierzy francuscy, 
chociażby byli niewiedzieć jak  dobrze w yćw i
czeni, nie m ogli prowadzić skutecznego ognia.

Sprawiedliwość nakazuje p rzy zn ać , że 
F rancuzi walczyli z nieustraszonem  męstwem, 
wszelako rezu lta t w alki dowodzi, że od dobrej 
kaw aleryi w ym aga się więcej, aniżeli samego 
tylko m ęstwa. N iemcy w ygrali bitw ę ‘dlatego, 
że m anew rowali z w iększą precyzyą, że do- 
wódzey m ieli żołnierzy zupełnie w ręku, że 
wreszcie niespodziewane zajścia nie w yprow a
dziły ich z równowagi. Pod tym  względem 
okazał się kom endant francuski nieudolnym . 
Uform ował on lin ię  za wcześnie, gdyby zaś 
był zachował formaoyę kolum nam i szw adrono
wemi, mógł b y ł każdej chw ili przedsięwziąć 
zmianę frontu.

Przyjaoiele moi przybyli szczęśliwie z swe
go porannego rekonesansu. Opowiadali mi oni, 
że w b itw ie poraanej m ieli F rancuzi 36 szwa
dronów, m y zaś ty lko 24.

K R O N IK A .
Lwów 25 listopada

Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowała 
Maryana Kossowskiego zastępcą naucz cielą w gi- 
mnazyum w Buczaczu; nauczycielami sztół ludo
wych mianowali: Stanisława Średniawę naczycielem 
starszym 5-klasowej szkoły w Ciężkowicach, Wandę 
Miarkowaką i Maryę Korneiównę starszemi nauczy
cielkami i Zofię Brcmilską młodszą nauczycielką 
4-klasowej szkoły żeńskiej w Mościskach, Aleksan
dra Jurczjńshiego nauczycielem w Płotyczy, W ła
dysława Widajewicza nauczycielem młodszym sze- 
ścioklasowcj szkoły męskiej w Tarnopolu, Kazimie
rza Łowczowskiego nauczycielem w Dojazdowie, 
Mateusza Kwasnyka kierującym nauczycielem dwu 
klasowej szkoły w Rakowcu, Adaminę Michalikową 
nauczycielką młodszą i Kazimierza Swibę nauczy
cielem młodszym 5 klasowej szkoły w Tarnob zegu, 
Pawła Pob huazczego nauczycielem w Posiołówce, 
Józefa Dworzaka starszym nauczycielem i Maryę 
Gebchardt starszą nauczycielką 5-kla3. szk ły w Pół- 
weiu Zwierzyaieckiem, Sydonię "Wttekównę naucz, 
młodszą 5-ki szkoły w Pilznie.

Elew konsularny, p. Wilhelm araneu, przy
dzielony został do austro - węgierskiego konsulatu 
w Londynie.

Na posłuchaniu U Cesarza byli onegdsj mię
dzy innjm i: podkomorzy, delegat Namiestnictwa
w Krakonis p. Laskowski, pułkownik Ziętkiewicz, 
rotmistrz Łączyński, oraz poru'znicy Mn'szek i Sło- 
necki.

Na wystawę sztuk pięknych oprócz obiazu
Matejki „Zygmunt Staiy na wieży kcścioła kate
dralnego w Krakowie podczas dzwonienia w sław y 
dzwon zygmunto^ski“, nadesłali swoje p a^e:  Ba-
towski Kaezór „Ruaineczkę11 studyum pastelami, 
Dębicki dwa krajobrazy, Grabiński „Młyn“, Janow
ski „Na łowy11, Popiel Tadeusz „Pola Rudawskie® 
krajobraz, Szerner dwie akwarele „Drużba11 i „Hu
cułka jadąca na łowy11, Sozański „Kopia z Tiziana11 
„Madonna z dzieciątkiem11 tak zwtna „Madonna del 
Oampanile11. Większych rozmia'ów pracę nadesłał 
arty&ta Jezierski. Obraz przedstawia fragment 
z wesela chłopskiego na R usi: „Wieńczenie panny 
m łodej11.

Nowe wybory do Rady powiatowej w Gródku 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 15 stycznia 1894 
dla grupy gmin wiejskich, na dzień 17 stycznia dla 
grupy gmin miejskich, a na dzień 19go stycznia 
dla grupy większych posiadłoś:! Pierwsza grupa 
wybiera 12 członków, draga sześciu, trzecia zaś 8 
członków.

— Ja? w ielki Boże! — zawołała, rzucając na 
m nie szybkie spojrzenie i opuszczając znów 
głowę na tro je serce. Um ierałam  z tęskno ty  
za tobą, Jannino .

— Ach! ty le  przez ciebie w ycierpiałem , że 
w ątpię o tobie naw et w tedy, kiedy cię trzy 
mam w objęciach.

Osunęła się na  kolana.
— Zabij mnie, jeżeli chcesz, ale w ierzaj 

moim słowem. Czemże mogę dowieść oi praw 
dy, jeżeli moje usta  kłam ią, jeżeli kłam ią moje 
oczy i moje serce drżące? Powiedz, ozem mogę 
ci dowieść praw dy?

Podniosłem  ją. Cała jej postać drżała.
— Ach! Lavinio, gdybyś m ogła być moją, 

osłaniałbym  cię, bronił, otoczył m oją miłością, 
chronił cd każdego obelżywego spojrzenia. 
Gdybyś by ła moją!

— Jestem  tw oją oałą duszą! — odparła bar
dzo cicho. — Ale, jak oi to  powiedzieć, skoro 
nie chcesz wierzyć? N auczyłam  się uw ażać cię 
za istotę niedostępną i świętą, Jann ino . Jakżeż 
mam ci mówić o mojej miłości?

Nie wiem już com je j pow iedział, co ona 
odpowiedziała. W iem tylko, żem ją  kochał na- 
dewszystko, nie jak św ięty, n ies te ty ! ale m iło
ścią bardzo ziemską, w szystkiem i dobrem i i 
złerni namiętni ściami, jakie w e m nie żyją. 
Jak aś  mocniejsza od mej woli siła zmuszała 
m nie do powiedzenia jej tego, do ogarnięcia 
jej m oją wszechpotężną miłośoią; n ie is tn ia ł 
już św iat, an i czas, nie istnieli już an i ludzie, 
ani przeszłość! B yła tylko teraźniejszość s tra 
szna, obalająca zapory., k tóre zdaw ały się na 
w ieki niewzruszone, w szystkie przeszkody, na
grom adzone m iędzy nam i przez jej i moje 
błędy, przez moja i jej przeznaczenie. W ir  tej 
jedynej namiętności, k tóra s traw iła  moje życie, 
uniósł wszystko.

O przytom niałem  nareszcie. O kropny w y
rzut, ja k  ostrze stalowe przeszył moje tryum 

JednorazOWa nauka. Rada szkolna krajowa 
zezwoliła na zaprowadzenie jednorazowej nauki w gi- 
mnazyach : w Sanoku i Nowym Sączu,

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya
stanisławowska: Szambelan?.mi papieskimi zostali
mianowarf : archipre3byter kapituły stanisławowskiej 
ks. Bazyli Faeiewicz i archidyakoa ks. Jsn  Litwi- 
nowicz. — Ks. Jan Kofiuba z Oleszy mianowany 
został tyt. radzeą lwowskiego metropolitalnego lon- 
systorza. — Zarządzcą buczackiego dekanatu mia
nowany został ksiądz Jnlian Lewicki, paroch z Żyz- 
nomira.

Wieczorek listopadowy w  środę dnia 29 bm.
jako w 63 rocznicę powstania listopadowego, odbę
dzie się w sali „Sokoła11 o godzinie 7 wieczorem, 
uroczysty wieczorek pcświęcony czci bohaterów walki
0 niepodległość. Słowo wstępne wygłosi dr. Roman 
Kulczycki. Szereg pieśni patryotycznych odśpi iwa 
dzielny chór „Echa11. Nadto udział w wieczorku we
zmą p, M oszyński (solo na wiolonczeli), panna Ja
nina Repkówna (ś,.i- w) i pani Ozermakowa (dekla- 
macya). Wieczorek zakończy : „Jeden z ostatnich", 
obraz dramatyczny w 1 akcie przez Fr. Zwilkoń- 
skiego, odegrany przez koło amatorów. Wstęp za 
zaproszeniami. Kto zaproszenia nie otrzymał, raczy 
się zgłos'ć po nie do p. Karlebada w Banku hipo
tecznym, lub w dzień wieczorku przy kasie w „So
kole11.

Koncert, w pierwszych dniach grudnia r. b. 
odbędzie się. wa Lwowie koncert panny Anny Belke, 
uczenicy Pauliny Lucca

Siuby W kościele 0 0 . Dominikanów we Lwo
wie odbędzie się dziś dnia 25 bm. o godzinie 7-mej 
wieczorem ślub panny Julii Musiag z p. Francisz
kiem Gnaedicgerem, kontrolerem podatkowym.

Autorem deklaraeyi nowego gabinetu jest — 
jak donoszą dzienniki wiedeńskie — minister oświaty 
dr. Madeyski.

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie Stowa
rzyszenia dyetaryuszów i urzędników celem wyboru 
delegatów do Rady nadzorczej odbędzie się dnia 6 
grudnia rb., a gdyby z braku kompletu nie przy
szło do skutku , odbędzie r,ię naBtępna dnia 7 gru
dnia, w obu razach o gedz. 7 wieczorem w lokalu 
Stowarzyszenia.

Kiermasz dla dzieci odbędzie się stanowczo 
jutro (w niedzielę) w sali „Frohsinnn11 hotel Georga. 
Oprócz różnych zabaw dla dzieci, przygotował ko
mitet „kosze szczęścia11, bogaty bnfet a na koniec 
obrazy z żywych osób, z których jeden poświęcony 
będzie „Cieniom Matejki11. PodczsB zabawy przygry
wać będzie muzyka 30 pp. pod batutą zaszczytnie 
znanego p. Rolla Piękny cel, bo dopomożenie bie
dnym wśród ciężkiej tegorocznej zimy, zgromadzi 
zapewne wielu uczestników, którzy mile czas prze
pędzą. Początek kiermaszu o godzinie pół do 4-tej. 
Wstęp 25 ct.

Pobłogosławienia nowej cerkwi w Woloszy- 
nowej koło Starego Miasta dokonał w dniu 9 b. m. 
ks. dziekim Szczawiński w asys>eacyi księży: Bi-
1 ńskiego, Bryka, Dobrzańskiego, Doroeza i H ycy- 
kiewicza, przy udziale kilku tysięcy wiernych miej
scowych i okolicznych, Cerkiew ta stanęła kosztem 
i staraniem obywatela lwowskiego p. Jana Połow- 
czafea Jaworskiego, za którego t^udy i poświęcania 
wdzięczni parafianie wraz ze swymi duszpasterzami 
wznieśli w nowej świątyni do Najwyższego Stwórcy 
„Spasy Boże11 i „Mnohaja lita®.

Z powiatu sokalskiego z miejscowości Szmit- 
ków piszą nam : JE. ksiądz biskup Malczyński ba
wiąc w Szmitkowie, w domu ks. Romualda Mosie- 
wicza, gr. kat proboszcza, odwiedzał także okoli
czne dwory, znane mu jeszcze z czasów jego emi- 
gracyi przed prześladowaniem rosyjskiem. Do koła 
znajomych księdza biskupa należał także czcigodny
ooywatel p. AieKot,uQet ODe;iynalil z. Ilnuowie. r» u
Obertyński był tym właśnie , który młodemu alu
mnowi ułatwił przybycie do znajdującego się wów
czas w stanie oblężenia, Lwowa, i pokonanie tru
dności paszportowych przy sposobności wyjazdu do 
Rzymu. Miłą przeto była dla księdza biskupa mi- 
sya, jaka mu przypadła z polecenia Ojca św., wrę
czenia osobiś ie p. Aleksandrowi Obertyńsk emu 
krzyża komandorskiego papieskiego orderu Grzego
rza W. za okazaną w wierze św. gorliwo'.ć Wyko
nując t j  polecenie Ojca św., ksiądz biskup po ser- 
decznem przemówieniu w obecności znajomych i 
przyjaciół g. spodarza, wręczył mu breve papieskie, 
nadające wspomniany order. Rozrzewniony tem od
znaczeniem , zacny starzec dziękował ks. biskupowi 
i prosił, aby wyraził uczucie wdzięczności Ojcu św.

Petycya urzędników. Na pierwszem posie
dzeniu Izby par.ów, przedłożył członek jej br. Cze- 
dik petycyę austryaokich urzędników, państwo
wych, opatrzoną 21.386 podpisami. W petyeyi tej 
podnoszą podpisani, że od lat 20 nio dla uich nie 
zrobiono, że z pomiędzy wszystkich innych kate- 
goryi urzędników stojących w służbie publicznej 
najgorzej są płatni i że na takie materyalne upośle
dzenie wcale nie zasługują. Coroczny nadzwyczajny 
dodatek, mówi petycya, nie ma żadnego znaczenia, 
a jest to niegodnem tak wielkiego państwa jak 
Austrya p zwalać swym urzędnikom cierpieć niedo
statek. Samo podwyższenie obecnych płac nie po-

fujące serce. Odtrąciłem  tę, k tórą trzym ałem  
w uścisku, i krzyknąłem  głosem niem al gro
źnym  :

— L avinio, co ty  ze m nie robisz? Odejdź, 
odjedź ztąd. N ie chę cię już n igdy  w idzieć! 
M iędzy nam i wszystko musi się skończyć na  
zawsze.

P obladła śm iertelnie.
— Odjedź ztąd! — pow tórzyłem  szorstko.
— Jan n in o !
— B ędę; pogardzał sobą, jeżeli moje oczy 

u jrzą cię jeszcze kiedykolwiek. Odjedź! Jestem  
n ędzn ik iem !

U padłem  na niskie krzesło. L av in ia  osu
nęła się na ziemię przy m nie i patrzy ła  na  
m nie, ale w ielkie jej oczy b y ły  suche.

— Czyż ja jestem  ta k  niegodną ciebie, J a n 
n ino? — zapytała.

— Nie, to  ja  jestem  czemś godnem  litośoi. 
W szystkie moje postanowienia, moje bohaterstwo, 
w jednej oh w ili w pył się rozsypują!... Odjedź! 
nie jestem  ju ż  wolny, L avinio!

— Słuchałam  cię zawsze, mój panie — odparła 
głosem zaledwie dosłyszalnym .

— G dybym  cię nie kochał tak  szalenie, to 
n ienaw idziłbym  cię tak , jak  siebie nienaw idzę.

— N ienawidź mnie, ale mnie nie zapominaj.
W zięła  moje ręoe i tw arz  w  nich ukryła.

Ł zy  je j ciekły między m ym i palcami.
— Jann ino ! — łkała. — P ierw szy raz ty ś  

m nie opuścił; twoje oddalenie się zgubiło mnie, 
a ja  oi to  przebaczyłam . Dziś ja  ciebie opu
szczam ; umrę, przebaczając ci to. A le nie miej 
żalu do mnie, żem stanęła n a  tw ej drodze i żeś 
b y ł przezemnie dwa razy  nieszczęśliwym.

— L ayinio, zrobiłaś ze m nie sza leńca! N iech 
oi to Bóg przebaczy! O w ładnęłaś m nie z po
tęgą szatana i teraz b łąkam  się przez życie 
bez drogi, bez celu. Odejdź! P rzekląłbym  oię.

Pozostawiłem  ją  na  kolanach i w ybiegłem  
z pokoju, nie obejrzawszy się an i razu. Pole

moźe jeszcze, konieeznem oprócz tego jest zapro
wadzenie zmiany dotyczącej rang. Bardzo mały 
procent urzędników państwowych zdoła po najdłuż
szej i najwierniejszej służbie uzyskać wyższą rangę, 
niż IX. A dochody w tych trzech najniższych 
rangach są tak szczupłe, że egzysteneya jest pra
wie niemożliwą. Urzędnicy państwowi nie żyją 
też wcale odpowiednio do swe „o staną, skromność 
ich wymagań przeszła już w przysłowie, ale proszą 
przynajmniej o zabezpieczenie przed biedą i nędzą. 
Urzędnicy żądają utworzenia pragmatyki służbowej, 
zniesienia tajnych tabel kwalifikacyjnych, ustano
wienia dwóch terminów awansn rocznie, reformy co 
do rang, zniesienia Laucyi służbowych, uregulowa
nia płac i zrównania stanowiska urzędników pań
stwowych z wojskowymi.

Grzechy starego wydziału „Harmonii11. Dorę
czono nam następujące pismo: „W październiku 
wydział Tow. muzycznego „Harmonii® na posie
dzeniu uchwalił, ażeby dotychczasową umowę za 
wartą z nami kapelistaaai rozwiązać i do 15 listo
pada mieliśmy mieć naszą należytość wypłaconą, 
a ktoby chciał na nowe warunki, podane nam przez 
wydział zgodzić się, to miał się zgłosić do art. dy
rektora p. Sołtysa, który co drugi dzień w Towa
rzystwie zgłoszenia miał przyjmować. Tymczasem 
już tydzień miaął, a my ani centa nie dostaliśmy 
dotychczas, ani nie wiemy do kogo się udać po 
nasze należytości, które się należą niektórym od 
trzech miesięcy i kaueyę, którą składaliśmy z na
szej gRŻy. Ani nikt do Towarzystwa się nie zjawi, 
ażeby nas zaspokoić lub nas jako zapewnić. Pozo
staliśmy odrazu bez kawałka chleba i to podczas 
zimy. Czyż to jest słusznem ze strony Towarzystwa 
zestawić nas tak na opatrzność Bożą, po tylu 
latach naszej służby i pracy? i żebyśmy nie wie 
dzieli nawet do kogo aię udać z zażaleniem za taką 
krzywdę nam wyrządzoną. Kapeliści Tow. Harmonii: 
Reitzes, Szuba, Feuermann, Misiakiewicz, Gimpel, 
Łoziński, Wolfsthal, Mokrzycki, Blumenthal, Mar
tyniki, Galantoioski, Bojanowski, Zwilling, Tracz, 
Skulina, H ilftu.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia
21 b. m. uchwaliła : ustanowić od 1 lutego 1894
posady rz, i gr. kat. katechetów w szkołach ludo
wych w Tarnopolu i Kamionce strumiłowej, posady 
rz. kat. katechetów w szkołach ludowych w Pod
górzu i Stryju ; zorganizować od 1 września 1894 
r. drugą szkołę ludową jednoklasową w Wysokiej 
w pow. jasielskim; wyłączyć gminę Zalesie ze
związku szkolnego w Woleśniowie, w pow. buczac
kim, gminę Dołobów ze związku szkolnego w No
wosiółkach gościnnych, gminę W o la  z zakresu 
szkoły ludowej w Dworcach i zorganizować z dniem 
1 września 1894 r. osobne szkoły ludowe w Zale
siu, Dołobowie i W olicy; przekształcić szkoły lu
dowe : w Lackiej Woli, w pow. mośc.iskim i w Bro- 
nowicach w pow. krakowskim na dwuklasowe od 
1 września 1894; zatwierdzić nominacyę ks. Ste
fana Cbylaka na gr. kat. duchownego członki Rady 
szkolnej okręgowej w Drohobyczu ; zatwierdzić wy
bory delegatów Rad powiatowych do Rad szkolnych 
okręgowych: Wincentego Krasińskiego w Sokalu i 
Adolfa Przybylskiego w Nowym Sączu; zatwierdzić 
wybory na reprezentantów zawodu nnuczysielskiego: 
Dymitra Chyiow skiego, nauczyciela 6 klasowej szkuły 
męskiej w Stryju, do Rady szkolnej okręgowej w 
S try ju ; Jana Ramptłę, nauczyciela szkoły ludowej 
w Jabłonce Niżnej, do Rady szkolnej < kręgowej w 
Turce; Mikołaja Wolańskiego, nauczyciela szkoły 
ludowej w Zadarowie do Rady szkolnej okręgowej 
w Bu<zaczu; A rlinarego Dąbrowskiego, nauczy
ciela kierującego szkoły ludowej w Klsp&rowie do 
Rady szkolnej okręgowej zamiejskiej we Lwowie; 
wyznaczyć na drugiego reprezentanta zawodu nau-

ulwlohlo^U . Ov DnLoldt] W Su
czaczu, dyrektora tamtejszego gimuazyum Józefa 
Sękiewicza, do Rady szkolnej okręgowej w Rudkach 
kierownika tamtejszej 5-klasowej szkoły ludowej 
Jana Hoffmana.

Opóźnienie. Dwie panie uadały 26 września 
br. w Podbuźu telegram i równocześnie list opła
cony do Lwowa i ani list ani tklegram do dnia 16 
listopada adresata uie doszły.

Z krak. Tow. wzaj. ubezpieczeń Pełne po
siedzenia Rady nadzorczej tego Towarzystwa roz
poczęły się w Krakowie wczoraj w południe. W e
dług sp raw o zd ań  komisyi kontrolującej, bardzo po
myślnie przedstawia się rezultat rachunków w dziale 
ogniowym; szkody w bit żącem półroczu admini- 
3 tracy jnem  są b lisko  o 200.000 złr. m niejaze w po- 
równianiu z półroczem od kwietnia do 1 paździer
nika roku 1892. Jest nadzieja, że następne 5 mie
sięcy roku administracyjnego w bu rdzo małej części 
wpłyną na zmianę osiągniętego rezultatu. Rok gra
dowy zakończył się równie re zu lta tem  bardzo po
myślnym, chociaż bowiem okazała się niewielka 
nadwyżka, jest już przecież pewna pozostałość dla 
Towarzystwa. Pozostałość ta wynosi 20.000 złr,, 
opiócz tego na fundusz rezerwowy przeznaczono 
30.000 złr. Rezultat taki zawdzięczyć należy szczę
śliwemu kontraktowi kontrasekuracyjnemu.

Z funduszu dyspozycyjnego przeznaczyła Rada  
nadzorcza 1000  złr na kupno domu Matejki.

Towarzystwo wzajemnego kredytu brało udział 
w konsoroy im konwersyi Towarzystwa kredytowego 
we Lwowie i z tego tytułu uzyskało pewien zysk ; 
Rada nadzorcza uchwaliła przyczynić się z zysku 
tego datkiem 1000 złr na rzecz krajowej wystawy 
lwowskiej r. 1894.

W posiedzeniach Rady nadzorczej biorą jn i 
udział nowo-wybrani członkowie pp. Bolesław 
Wierzohlejski, Klemens hr. Dzieduszycki, Jan 
Trzecieski i Przecław ze Sławna Sławiński, wybra
ny z obwodu wadowickiego w miejsce śp. Aleksan
dra Gostkowskiego z Tomic; kontr-kadyd&tem był 
p. Antoni Wrotnowski.

Prawdopodobnie dziś już' na porządku dzien
nym stanie sprawozdanie osobnej komisyi Rady 
nadzorczej dla wniosków pokuckich. Referentem 
tej komisyi jest wiceprezes T. warzystwa hr. Józef 
Męciński; w r. 1875 był on referentem komisyi, 
która wnosiła odrzucenie wniosków, domagających 
się takiej samej zmiany, jakiej obecnie domagają 
się wnioski pokuchie.

Z Kołomyi piszą nam : Cholera w mieście
naszem już nie grasuje więcej, a również w całym 
powiecie już oddawna nie było żadnego wypadku 
zasłabnięcia na cholerę, Mamy przeto nadzieję, że 
namiestnictwo wkrót-e ogłosi, iż w powiecie na
szym ebol. ra zupełnie wygasła i uwolni nas od 
różnych niedogodności, jakie zawsze sprawiają staeye 
desinfekcyjne, kordony sanitarne i kwarantany. 
Przebieg cholery w mieście naszem, mimo opłaka
nych w niem stosunków sanitarnych, był dość ła
godny. Wprawdzie poniosło miasto ogromne wy
datki materyalne, ale za to uratowano tysiącom 
ludzi życie. Jest to wyłączną a wielką zasługą 
tych, którzy w walce z cholerą bezpośredni wzięli 
udział. W pierwfzym rzędzie należy się wdzięczne 
uznanie megistratowi i jego energicznym fankeyo- 
naryuszom Burmistrz Asłan, asesor Kossin, inspe
ktor Beer, kancelista Kahane, obaj fizycy miejscy 
doktorowie: Piaskiewicz i Rpsenheck, a w końcu
służba policyjna, która dniem i-nocą czuwała na 
z .grożonem stanowisku, wszyscy ci spełnili swój 
obowiązek po obywatelsku i przyczynili się do po
łożenia kresu cholerze. Rząd i jego organa wyko
nawcze, a mianowicie pp. fizyk powiatowy dr. Ma
ksymilian Rosner i komisarz sanitarny starostwa 
p. Krasuski, również znakomite położyli zasługi w 
walce z cholerą. Wielkie usługi - miastu naszemu 
oddsl także dr. T. Dwernicki. W niesieniu p mocy 
matcryalnej rodzmom osób dotkniętych cholerą 
dzielnie się spisały oba istniejące u nas obywatel
skie komitety ratunkowe, Wszystkim tym, którzy 
miasto nasze uchronili od wiolkiej klęski i energią 
swą nie pozwolili rozszerzyć się epidemii składamy 
jak najszczersze podziękowanie.

W nr.szej radzie miejskiej rozpoczną się 
wkrótce rozprawy nad budżetom na r. 1894, przy
gotowanym przez bomisyę budżetową. Sądzimy, 
że komisya ta wielką usługę oddałaby miastu, 
gdyby w budżet miejski wstawiła pewną stftłą 
kwotę na roboty asanacyjne. Dałoby to początek 
do pracy nad uzdrowotnicniem miasta, która gtód 
nasz mocno zaniedbany pod względem s initarnym 
doprowadziłaby z czassm do pewnego porządkn.

Ucisk Polaków na Rusi. Z Turyloza nam 
piszą: Wiadomo każdemu, że Rosy a u granic Ga- 
iicyi nad Zbruczem w najmniejszych Biołach pobu’ 
dowala wspaniałe cerkwie o zielonych kopułach, aby 
tem namacalnie galicyjskim chłopom zadokumento
wać, iż w Rosyi lepiej, bo chłop ma w fcaźdem 
siole i cerkiew i popa. Niektórzy polscy obywatele 
graniczni, widząc, co aię dzieje za Zbruczem, starali 
się choć w części osłabić politykę sąsiada i poczęli 
dla polskiej ludności na Podolu, oddalonej od pa
rafii, budować kościoły i kaplice.

T tu t Tnrylom, -n- poTriccio b-roncnoTraJiiis^ 
wystawił dziedzic śliczny, gotycki kościółek, fundo
wał dotacyę dla proboszcza, postawił murowaną 
plebanię, darował ogród i pole. Jeszcze w roku 
1872 wszystko to było skończone i ś. p. arcybiskuo 
Wierzchlfjdki poświę.ił kościół, przyrzekając posta
rać się w namiestnictwie, aby co rychlej rząd po
twierdził fundacyę i osadzić można było polskiego 
księdza nad granicą. Tymczasem 21 lat mija, a sza
nowni referenci n.jrozmaitsze wynajdują powody, 
aby w Turylczu nie utworzyć samoistnej parafii 
polskiej.

W  ostatnich latach poczęli turylecey chłopi 
p lary pis ć do namiestnictwa we Lwowie i do łaó. 
konsyatorza, prosząc, aby ich nie zostawiano siero
tami nad granicą przy pustym kościele i plebanii, 
którą puszczono w n?jem. Odpowiedziano im, żeby 
złożyli 3000 złr. dla parafii w Skale, jiko rekom
pensatę za konkurencyę, a wtedy dadzą im pro
boszcza. Ponieważ Polaków jest w Turylczu zaledwo 
200 dusz i to sami biedacy, więc 80 0 jest dla 
nich tak olbrzymią sumą, ie  nawet o niej pojęcia 
nie mają, gdyż sądzą, że sprzedawszy wszystkie 
swe grunta, nie złożyliby jeszcze takiej kwoty!

Tak jak matka daje córce wiano, tak i parafia 
powinna d pomódz swej filii. Tymczasem parafia 
w Skale tego nie czyni. Mówią że hr. Gołuchowski 
jest hojnym panem, więc do niego apelujemy, żeby 
w interesie wiary i narodowości raczył takie wiano

WSI

ciałem  do lasu, nasłuchując, czy nie dąży za 
mnę. Uważałem, że pow inna była za m ną po
dążyć, a jednak  nie chciałem  jej ju ż  nigdy 
widzieć. Zdawało mi s ię , że jej nianaw idzę i 
że niem niej serce moje pęknie, gdy  ją z ni6go 
wypędzę. Nie wiem, kiedy wróoiłem  do dom u; 
noc była ciemna, wszędzie panow ała cisza. Nie 
chciałem  nikogo badzić, powróciłem do lasu 
pokrytego iskrzącym  się śniegiem, przebiega
łem  pagórki, ciem ne zarośla, wąwozy księży
cem oświetlone. P łoszyłem  zw ierzynę, k tóra 
zryw ała się przestraszona; w ielkie p tak i nocne 
bez szelestu m uskały skrzydłam i moje płonące 
czoło. B łąkałem  się wśród cichej nocy, jak  bie
dna is to ta  na  w ieki pozbawiona spokoju; ja, 
m artw y żyjący, cień siebie samego, p rzyku ty  
do życia w łasną w iną i skruchą, błędam i i sła
bościami. Oskarżałem  B oga, że m nie takim  
stw orzył z tem  pragnieniem  piękna, z tą  nie
nasyconą duszą i tą  omdlewającą wolą, n ie
zdolną do pokonyw ania nam iętności. Chciałem  
zginąć z zimna, ale nie byłem  w stanie siedzieć 
tak  długo bez ruchu. Szedłem  ciągle, jak  g d y 
bym  m iał za sobą piekło; to  nie było piekło, 
lecz cało długie stracone życie.

N azajutrz uczułem  tak  gw ałtow ną potrze
bę u jrzenia jej, żem do niej pobiegł. W yjecba- 
ła, w yjechała istotnie. Chciałem  tego, niem niej 
w ieść ta  uderzyła we m nie jak  piorun. Z da
wało mi się, że bez niej umrę. U ciekłem  w 
góry, jak w aryst. Czy też przewidziała, że nie 
będę mógł żyć bez n iej?  Czy to syrena popy- 
oh&jąoa swoje ofiary do zg u b y ?  Albo ozy też 
chciała ty lko być mi posłuszną i dać m iarę 
swojej m iłości?

Po raz pierw szy N ora ziry tow ała się moją 
długą nie obecnośoią.

— Sądziłam, że ci uprzyjem nię życie, zawią
zując stosunki, a  ciebie n igdy  n ie ma.

— Nie mogę znieść życia hotelowego.
— W  tak im  razie w róćm y do H axtroden.

— O, nie; wszystko raczej niż to!
Obawiam się tego nieustannego samnasam

z sobą i z m ym i w yrzutam i. Człowiek jest sza
lony, że nie um ie osądzić swego tem peram entu 
ani tego co znieść może. N ie pow inienby nigdy 
popełnić takiego czynu, którego wspom nienie 
mogłoby mu traw ienie zakłócić.

Serce płoche wchodzi w układy  z sum ie
niem. J a  nie um iem ! J a  n igdy  zapomnieć 
nie potrafię!

— Cóż mogę zrobić dla ciebie? — zapytała 
mnie Nora.

— Daj mi urlop na k ilka dni. P ragnę teraz 
ruohu, a ciebie podróżowanie jeszcze męozy.

— Trzebaby nadludzkiej wiedzy, żeby ciebie 
zrozumieć.

— J a  sam siebie nie rozumiem.
— Bo masz ty le  woli co m ałe dziecko.
— Bądźcobądź, daw niej poddawałem  się bez 

zastrzeżeń w szystkim  poryw om ; od czasu, jak 
tego nie czynię, ta len t mój zam arł, pióro moje 
zdrętwiało.

— J a  staw iam  wolę wyżej niż ta lent.
— A ja uważałem zawsze talent za dar Bo

ży : widocznie byłem w błędzie.
Co m nie obchodzi talen t, jeżeli człowiek 

nim  obdarzony zasługuje n a  pogardę!
— Jestsś bardzo surową, Noro!
— Mówię prawdę, a ty  nie jesteś szczery.

Nie dodawszy ani słowa, opuśoiłem pokój.
Zobaczyliśmy się dopiero przy obiedzie; była 
tak a  spokojna, taka uprzejma, jak gdyby nie 
padło między nami ani jedno gniewne słowo. 
Zdawało się, że zapomniała o tem, iż chciałem 
sam jeohaó dalej; powiedziała mi tylko, że do
ktor wysyła ją  na kuraoyę do Fryburga .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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złcźyó referentom lwowskim na rzecz polskiej pa- 
rafi: w Tarylezu 1 w ten sposób naprawił krzywdę 
Polakom, opuŁz.zor.ym od 21 lat nad granicą, 
i ułatwił sydtemiza^yę polskiego księdza w miejsco
wości odległej o półtora mili od parafii. Fundator 
tego kościoła już umarł i nie doczekał się księdza, 
pomimo, że zapis na to zrobił, tysiące chętnie ofia
rowując, więc mamy nadzieję, że i p. hr. Gołu- 
chowsk. w imię idei narodowej nie da zmarnieć tej 
fundacyi i Polrkcm nad granicą. F.

Koncert w „Sokole". Jutro po południu o go- 
dziuie pół dc piątej odbędzie się koncert muzyki 
80 pułku poi kierownictwem ulubionego kapelmi
strza p. Rolia. W program wchodzą utwory : Li
szta, D obrzyńskiej, Wagnera, Mendelsohna, Zarzy
ckiego, oraz kompozycya p. Rolla p. t. „Lwowskie 
dzieweczai"

Sympatyczna para: pani St. Dziryt Dobrowolska, 
artystka 1 uszej sceny i jej mąż p. Adam Dobrowol
ski, znany literat, urządzili w tych dniach wieczór 
liteischo-dekiamacyjny w Czerniowcacb. P. Dobro
wolski czytał swoją pracę o Blizińskim. Tamtejsza 
Gazeta Polska pisze z wielkimi pochwałami o tym 
w ieczorze. Teraz pp Dobrowolscy bar. ią w Przemy
śla i iam mają zamiar dać jeden koncert.

Wydział Wielki Kasy oszczędności m. Krakowa 
odbył wczoraj w K-akowie posiedzenie pod prze
wodnictwem p. prezydenta Piibdleina. Dyrektor kasy 
p. Er, Ślęk przedłożył bilans półroczny za czas od 
1 stycznia do 30 czerwca, wykazmący czysty zysk 
na ten przeciąg czasu w kwocie 33.799 zł. 39 ct. 
Przyjęto do wiadomości. Na przedstawiony przez 
tego simego sprawozdawcę wniosek dyrekeyi i ko- 
misyi kontrolującej uchwalił wydział: a) celem do
konania wewnętrznej restauraeyi kaplicy zygmun- 
towskiej na Wawelu przeznacza zię z zysków kasy 
oszczędności za rok bieżą y osiągnąć się mająoych 
d_tek w kwocie 10.000 zł. Wypłata tej sumy na
stąpi w styczniu 1894 po dokonanem zamknięciu 
rachunków za rok bieżący i po uzyskaniu zatwier
dzenia niniejszej uchwały przez namiestnictwo. Przy
jęto jednomyślnie, b) Na cele wystawy krajowej w 
roku przyszłym we Lwów e odbyć się mającej przy
znaje się jednorazowy datek 1500 zł. z zysków kasy 
oszczędności za rok bieżący osiągnąć się mających 
Wirońcu przyznano emerytury wdowom i dzieciom 
po zmarłych urzęinikach i słngach kasy.

Nowy gwałt, moskiewski. Wikaryusz parafii 
w Kcmaiath na Żmudzi ks. Jan Jozepajtis z roz
porządzenia jenęrałgnbernatora Orzewskiego został 
internowany na dwa lata w klasztorze w Kretyndze. 
Powodem tee-o jest, że do ludu przemawiał po pol- 

I sku po nabożeństwie.
Wyrok Śmierci W pierwszych dniach sierpnia 

| b. r. donieśliśmy, iż dnia 28 lipca b. r. do domu 
rieśniaczki Ołeny Wsrenkowej w Łukowczch na 

Busowinio zakradł się żebrak i począł w nim plą
drować. Przyłapał go na tern 8 letni syn Ołeny 
>A7asyl i gdy żebrak zamierzał umknąć, zatrzymał go 

i Lie 1 huał pu: jić Wówczas rozwścieczony złodziej 
poivał dziecko, zaniósł je do chaty i nożem po
derżnął gardło tak, źe biedactwo zginęło na miej
scu. Pełną grozy scenę tę widziała zdalesa matka 
Wasyla, która właśnie powracała z pola, przy
biegł, zj więc piędko ao wsi narobiła krzyku. Z po
mocą ludzi nadbiegłych na jej rozpaczliwe wołania 
zddano tego żeberka ereeztować i oddać w ręce 
sprawiedliwości. Przed kilku dniumi przed ławą 
r ’-zysięgłycb odbyła się w Czermowcach w sprawie 
tsj rozprawa. Oskhrźony, Dymitr Katarynczuk, na
łogowy złodziej, któiy przesiedział w więzieniu już 
około 12 lat, przyznał się do winy, ale twierdzi, 
źe nie miał wcale namiaru zabijać chłopca, bronił 
się tylko przed nim, gdyż Wasyl nie chciał gc 
puścić. Sędziowie jednogłośne uznali Katarynezuka
winnym, a trybun*-1 skazał gu na Łatę śmierci przez
powieszanie.

Ciężka próba Było to w Wiedniu w czasie, 
gdy z powodu najnowszych odkryć Krafft-Ebbinga 
Ub." ustach wszystkich były: hipnoza magnetyzm,
telepatya i jasnowidzenie. W mieszkaniu jednego z 
wybitnych wiedeńskich adwokatów p. Golrabera 
zebrało się li' zne towarzystwo, któnmu g- spodarz 

I domu jeszcze na kilka dni przedtem zapowiedział, 
że zaprezentuje młodą dziewczynę, somnambuliitkę.

[ Wszyscy byli oczywiście zaciekawieni i oczekiwali 
1 z niecierpliwością na przybycie .neuyum.

Medyum, wątła i blada dzieweczka, lat c śm- 
nasiu- zajęła miejsce na krześle, gospodarz uomu 

1 stanął p-rzed nią, zronił odpowiedni ruch ręką i 
uśpił ją. Wtedy zaczęły się doświadczania. Z nsj- 
większą dokładnością zgadywało medyum godzinę 
na zegarkach kieszonkowych, powiedziało, ile > ja
kie fotografie ukryte były w medafonie jednej 

I z pań. a nawet opowiadało nejt jniejsze szczegóły z 
życia Każdego z guści. Obecni nie mogli przyjść do 
siebie ze zdumienia.

— A czy mnie może medyum odpowiedzieć na 
jedno pytanie — odezwał się gLs ? końca ssb" 
właśnie w chwili, gdy mu.no zakończyć doświad
czenie.

— Etozumif się.
Na s-e dek sali wyszedł p. R°seńbiatt, właści 

| ciel kantoru bankowego i bardzo ładnej, młodej żo
ny, która podów zas leczyła się w Frs.ncensbi.dzie.

— Proszę mi powiedzieć — rzekł, ob-acając się 
do młodej dziewczyny — co w tej chwili robi mo
ja

Lekki uóm e-h okrążył usta obecnych, gdyż 
powszechnie wiedziano, że p. Rosenblatt je s t o żonę 
okropnie zazdrosny, z czem się on sam nawet r 
ukrywał. Nastąpiła pauza.

  Widzę — rzekło medyum cichym głosem.
— Cóż ona robi ?
— Siedzi na krześle w swoim pokoju.
— Czy sama? .
— Nie, jest kteś u niei.
_  Kto?
— Nie mogę dobrze rozpoznać.

Sensacyjna cisza
— Ona rozmawia z nim
— Co mówi?
— Mój pidszezochu!
— Tam do dyabła!
— On leży n jej nóg... teraz ona chce wstać.. 

on jej przeszkadza... siada na jej kolanach.
Małżonek przechodził tortury. Zimny pot wy

stąpił mu na cz ło. Kiedy oskarżenia pani Rosen
blatt etawaiy się skandalicznemi,, gospodarz domu 
powstał i rzekł:

— Rozbudzę medyum.
— Nie, nie— przerwał mąż — jeszcze sekundę.

Goście epojrzeli po sobie zakłopotani.
— Co dalej? — zapytał tymczasem pan Rosen

blatt.
— On-- gładzi ego włosy, całuje go.
— Nędznica — syknął małżonek,

Medyum ciągnęło dalej:
— Teraz biurze talerz ze stołu i podaie mu ka

wałek szynki. On zjadł i oblizuje jej ręce...
— Niech dyab’ porwą! — zawołał małżonek, a 

równocześnie gromki śmiech rozległ się w sali. 
Sonmumbuhfltks, obudziła się w tej chwili. Tajemni 
czym zdrajcą był piesek

Samobójstwo. Donoszą nam z Podola : We wsi 
Kozinie, w powiecie skałackim, odebrał sobie życie 
przez powieszenie Filip Jakubów, mający lat 21, 
syn wójta tamtejszego, 8 służący jako ekonom przy 
dworze, Przyczyna samobójstwa następniąca W prze

dedniu śmierci wybił on dziewkę, służącą we dwo
rze, a będącą córką gospodarza w tej w(u. Dziewka 
ta cos zawiniła, więc on ją ukarał. Tymczasem 
dziewczyna ta , w porozum: eniu ze swoim ojcem, 
udała się do źandarmeryi i oskarżyła ekouuma , iż 
chciał ją  zgwałcić, Gdy wnet przybył na folwark 
żandarm i spisał protokół, ekonom ów, nie mając 
jeszcze tyle dośw ladczer.ia aby wiedzieć, iż nic mu 
się nie stanie skoro jest niewinnym i obawiając się 
skutków tego oskarżenia, powie iił się, zostawiwszy 
dwa listy, w których ro porządził swym zaoszczę
dzonym groszem na rzecz rodziny.

Pełne wagony, Z miasta nrm piszą:
Czytałam niedawno w Przeglądzie zażalenie 

do p. Deymy i chcę jeszcze jednę sprawę poruszyć. 
Nietylko trzeba iść do pociągu daleko za dworzec 
i wysrko się wspinać, aby się dostać do wagonu, 
ale jeszcze konduktor napchs do ciasnego przedziału 
drugiej klasy tyle osób, ile się tylko zmieści, co 
przy tak znacznym zapasie wagonów wcale potrze- 
bnem nie jest.

0 cg I tacy i masonów, dążącej do poróżnienia 
Polaków z Papieżem, mówimy dziś w „Przeglądzie 
politycznym". Tu zaś warto zanotować z archiwów 
watykańskich następujący dokument:

Na przedłożone pytania:
1) Czy w nabożeństwie tak zwanen dodat ro

wem zamiast języka polskiego, który wedle niepa
miętnego zwyczaju jest w używaniu, wolno bez upo
ważnienia św. Stolicy wprowadzić język rosyjski?

2) Czy można mniemać, że Stolica św. tego 
rodzaju wprowadzenie języka rosyjskiego loleiowała 
lub ma zamiar tolerować?

dnia 11 lipca 1877 roku zapadła następująca 
uenwała:

*’„Na ogóluem zebraniu św. Rzymskiej i po
wszechnej Inkwizycyf, odbytem wobec najczci
godniejszych św. rzymski go Kościoła kardyna 
łów, jeneralnych inkwizytorów, po przedłożeniu 
wspomnianych wątpliwości, ci sami najczcigo
dniejsi kardynałowie zawyrokowali na pierw
sze i drugie przecząco.

A. Jacobini 
asesor św. Oficyum.

I. Pelomi 
św. rz. i powsz. Ink w. notaryusz. 

Zmarli. Ksawery HirscLler, dzierżawca dóbr 
ziemskich w powie ie bobreckim, zmarł dnii 23 bm. 
po długoletnich cierpieniach, w 36 roku życia. 
Zmarły był syneir śp. Franciszka Hirschlera z fio- 
rodysławiec, a bratankiem biskupa przemyskiego śp. 
Macieja Hirschlera. — Jan Jurkiewicz, emerytów, 
ne.dstraźnik skarbowy, umarł w Brodach w 63 roku 
życia. — Ignacy Jaw orski, były profesor gimna- 
zyum w Tarnowie i we Lwowie, więzień stanu z r. 
1848 i obywatel ziemski, ojciec artysty sce >y lwow
skiej p. Władysława Werner Jaworskiego, umarł 
w Krakowie, przeżywszy 82 lat. — Antonina Gro 
niBowskB, przeżywszy 17 wiosen, umarła w Krako
wie. — Ks. Stefan Gawrysiewicz, gr. katol. prob. 
w Białym Kamieniu, umarł w 65 roku życia —
K». KaroJ Tylawski, gr. kat. proboszcz w Dabszczy
kolo B zeźan, umarł w 58 r. życia.

Stan powietrza. Term. — 1° o godz 8 rano,
w poł. - 1° D Bar. 763. Idzie w górę. Śnieg.

Gdyby milion!
Amb ony młodzieniec. Gdybym miał milion 

wiem co bym zrobił...
Zblazowany młodzieniec. Ja  gdybym miał mi

lion, niebym nie robił

Odpowiedź Redakcyi. Wielm. Pan A. iS. we
Lwowie. Carmen Silva  jest pseudonimem królowej 
rumuóskiej. Powieść „Ożeniony", jest jedną z naj
lepszych tej aatorki. Napinaną ona została przez au
torkę w języku niemieckim ; po rumuńsku Carmen 
Silva nie pisze wcale, — zaledwie trochę umie ten 
,ezyh

Literatura i Sztuka.
*  Bławatek, kalendarzyk damski na rok 1894. 

W powtdzi kalendarzy, która zalewa nas zawsze 
przy końcu każdego roku, tak piękną wierzchnią 
rzatą, jak i doborem wybornych artykułów, zalecs 
się przedewszystkiem kalendarzyk damski „Bława
tek", wydany nakłedem drukarń5 W, Maniackiego 
we Lwowie. Kalendarzyk ten stał się już ulubień
cem naszych pięknyih pań. Zdobi gc śliczna tytu
łowa winieta, która przedstawia piękną ozdobę na
szych pól, od której kalendarzyk zapożyczył sobie 
nazwy, modry bławatek. Treść kalendarzyka jest 
nader obfita. Po dokładnej części astronomicznej na
stępuje dz"ał beletrystyczny bardzo starannie zreda 
gowany. Znajdujemy tam poezye, nowelki i powiast
ki pisarzy mających już wyrobione imię w naszej 
literaturze. Zaczyna go wiersz Chęcińskiego „Bądź 
poetką", dalej idzie obrazek utalentowanego poety 
Stan. Kossowskiego „Świerk", wdzięczny poemacik 
Ely’ego „Posyłam kwiaty", „Odpowiedź" Czesława, 
„Histoiya o białym wole" Rodziewiczównej, opowia
danie Villamaryi „Dwie sieruty", nowelka Hajoty 
„Znaszii ten kraj" i mnóstwo innych otworów Ujej
skiego, Ely’ego, Bełzy, Lenartowicza i innych. Jak 
widzimy, dział literacki kalendarzyka jest bardzo 
obfity i starannie dobrany. Dla gospodyń naszych 
zawiera „Bławatek" również miły npomiuek. Oto 
znpj lujemy w nim „Jedyne sekreta robienia dosko
nałych pierników i pierniczków w domu", zebrane 
przez znane powagi na polu Bztuki kulinarnej Flo
rę atynę i Wandę.

Kalendarzyk pod względem typograficznym jest 
również nader starannie wydany i przynosi prawdzi
wą chlubę swym nakładcom. Cena jego w stosunku 
do uposażeniu jest nader niska, bo wynosi tylko 
50 ct. Nabywać go można w drukarni Manieckiego 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 7 i we wszystkich
księgarniach.

Rozmaitości.
— Czary W Anglii. Błędem byłoby Utrzymywać, 

iż światło cywilizacyi wypłasza przesądy. Cywiliza- 
cya szerzy się, ale obok niej wyrastają przesądy 
nowe lub też spokojnie wegetują stare. Anglia, 
kraj tak cywilizowany, a przecież pod względem 
zachowania wierzeń przesądnych prym trzyma przed 
innymi krajami t-uiopejskimi. Rilaa w tej mierze 
charakterystycznych szkiców podaje w jednym z 
miesięczników angielskich Karol Roper, który lat 
kilka strawił na badaniu wierzeń ludowych w Anglii. 
Trudno uwierzyć — pisze Roper—do jakiego stopnia 
rozpowszechnione są w Anglii przesądy najbardziej 
dziecinne. Za naszych czasów, jauby^ w wieku X III, 
służące kupują krew jaszczurki latającej 1 ciskają 
ją do ognio, aby w dymie ujrzeć postać przyszłego 
męża. Tuż obok najświetniejszych towarzystw nau
kowych, mieszkają bardzo ceniona przez ludność 
czarownice, przepowiadające przyszłość. Zdarza się, 
iż pięć lub sześć karet- stoi przed drzwiami ’'asno- 
widzącej, a panie arystokratyczne oczekują w cie
mnej sionce swojej kolei. W  wickszości domów 
angiblskich znajdziecie na progu podkowę, bo pod
kowa, zwłaszcza na drzwiach przybita, przynosi 
s?częście. Niejedna z właścioielek domów mdl >je 
z przerażenia, gdy dostrzeże trzewik na stole. Każ
dego 31 grudnia dbały o dobro swej rodziny mąż 
wychodzi z domu na kwadrans przed północą i 
wraca, gdy dzwony na wieżach kościelnych głoszą 
północ, aby pierwszy przestąpić próg swego domu

w dniu Nowego Rokn. Służąca krzyczy z obawy 
w niebogło3y, gdy ujrzy dwa noże na jednym tale
rzu, albo też dwie łyżeczki na jednym spode"zku.

Kaden pijak nie przyzna się w Anglii, iż pije 
z nałogu. Każdy z głębokiem przekonaniem twier
dzić będzie, .'ż ma w scb:e dyabła i to dyabła za
gniewanego, którego nspokajać musi alkoholem, Na 
domiar, twierdjenia pijaka znajdą u wszystkich 
mieszkańców wiarę.

Jednym z najbardziej rozpowszechnionych prze
sądów jest przekonanie, iż człowies, przez złość
samą, może szkodzić bliźniemu, a złość swą prze
nieść może nietylko na jego osobę, na należące doń 
bydlęta, ale i pracę przezeń wykonywaną Czem 
starczym jfajt wieśniak angielski, iem szczerzej wie
rzy w uroki. Tsk n. p. szewc wiejski w chwilach 
woluych od dratwy i kopyta hoduje swój ogród 
tak umiejętnie i z takiem powodzeniem, iż wybu
cha zazdrość w sąsiadach. Tak mn się przynajmniej 
zdaje. To też dostatecznem jest, aby któryś z wie
śniaków zapytał: „Myślisz, iż groch twój dobrze
idzie ? Nie widzisz, źe za miesiąc uschnie ? ' aby 
wprowadzić szewca w najgorszy humor na kilka 
godzin. Z biciem serca hoduje groch w dalszym 
ciągu, pewny, iż z sarkazmem pytający wńśniak 
rzucił urok na zieleniny.

W rozmowie o przesądach pewien właściciel 
dwóch folwarków w następujący sposób zwierzał się 
autoiowi ze swych zapatrywań:

— Przesądy? Nie, panie, to nie przesądy. To 
prawda. W okolicach Fen znałem kaizełka, który 
m;ał szczególniejszą, niewytłumaczoną władzę nad 
końmi. Gdy był podchmielony, szedł do stajni i 
kładł się między Kopytami końskiemi, zaleciwszy 
poprzednio zwierzętom, by nar. nie wyrządziły krzy
wdy Parobek stajenny, widząc pijanego pomiędzy 
końmi, usiłcwał go niekiedy wydal ó ze stajni. Ale 
ilekroć zbliżrł się do p.iaDego, konie rzu ały się 
nerwowo i kopytami broniły dc3tępu.

— No, i cóżto było?
— Kość, panie, kość; nie ma na;mnicgszej wąt

pliwości Jeże!! weźmiesz pewnego rodzaju ropuchę 
i zagrzoliesz ją na dwa do trzech dni w mrowisku, 
znajdziesz po tym czasie kości dokładnie oczyszczo 
ne. W1 wigilię św. Marka o północy zaniesiesz te
kości do strumyka, i szepcąn pewne słowa, wrzucisz
je do wody. Je Ina z nieb wypłynie najpierw. Tę 
właśnie weźmiesz. Karzełek, o którym panu wspo- 
mirałem, miał widocznie zawsze taką kostkę przy 
sobie. Mówione mi, źe dosyć mu było podnieść ka
pelusz do góry, aby się przed nim otwarły każde 
drzwi na oścież.

Móńił to z wiarą człow.ek zamożny i bardzo 
zresztą inteligentny.

Ale obok „rzucających urok" istnieją istoty 
„urok odczyniające". Kto kupuje u czarodziejów 
amulety, nabywa i kontramulety. Gosp -dyni Karola 
Ropera była przesądną do szpiku kośoi. Pewnego 
razu, zgorszont. lekceważeniem czarów przez swego 
lokatcra, opowiadała mn fakta, przysięgając przytem 
na „wszystkie świętości", że mówi prawdę.

Był w Fen staruch, słyną y szeroko za czaro
dzieja. Pewnego dnia przychodzi do niego kobieta, 
która miała w wiosce wielu niep'zyjaciól. Na stole 
stału naczynie miedziane.

— Chcesz widzieć twych nieprzyjaciół ?
— Chcę.

Starzec napełnił naczynie wodą, wówczas 
kobieta ujrzała trzy laleczki, podobne najzupełniej 
do mieszkańców, których kobieta podejrzywała o 
wrogie względem siebie i syna jej zamiary. Czaro 
dziej wziął laleczki do lęki: jednej przekłuł głowę, 
drugii j szyję, trzeciej tułów.

— I  co oan powiesz? — kcńczyła swą opowieść 
gospodyni. — Pierwszy wróg tej kobiety w ciągu 
dwóch tygodni zwaryował, drug. powiesił się, trzeci 
umarł na rupturę.

Przed kilku tygodniami umarł s'ynny w Nor
folku czarodziej. Po jego śmierci znaleziono w sza
fach mnóstwo lalek woskowych, poprzekłnwanych 
w różnych miejscach.

Głosy publiczności.
Podziękowanie. Za łaskawe datki ca zaopa

trzenie ubogiej młodzieży szkolnej w przybory na
ukowe, książki i odzież, zarząd szkoły w Wybranów- 
ce składa pani Felicyi hr. Fredrowej, właścicielce 
dóbr Wybranówka, Ludwikowi Knoblochowi naczel
nikowi stacyi ck. kolei państwowo], ck. Zanchrme
ry., Straży skarbowej oraz p. B u rzy ń sk iem u  ck. 
pocztmistrzowi szczere staropolskie Bóg zapłać.

Część ekonomiczna
Wiedeń 23 listopada.

(Z) L ikw idacja miesięczna zapowiada się 
w tym  miesiącu dosyć trudno. Gotówka podro
żała znacznie, tc też spekulanci, nie cieszący 
się pierwszorzędnym kredytem, n:e myślą na
wet o prolongacie swych zobowiązań na przy
szły miesiąc, ale pozbawiają się swych walo
rów. Ten raw ał materyału nf targu musiał 
sam przez się niekorzystnie oddziałać n& kur- 
sa, dc fego wywołała pewno zniechęcenie wia
domość, że rząd zt myślą dalsze przedłożenie 
w sprawie regulaoyi waluoyi wnieść w parla- 
menoie dopiero na wiosnę. Obniżył się więo 
dziś poziom kursów we wszystkich kat-ego- 
ry&oh papie-ów, jednakże zniżka ta nie jest 
znaczną. Na targaoh zagranicznych byłf dziś 
stagnaoya. "Włoskie renty dalej spadają. Osta
tnie notowania:

Kredyty austr. 339‘76, węgierskie 416’50, 
Anglobanki 152-50. Uniony 252‘75, Bankvereiny 
123-—, Liinderbanki 24876, Ludwiki 216-—, 
Czerniowieckie 261-—, Elbethale 238 —, kenta  
papierowa 9720, srebrna 96.95, anstryacka 
złota 117-80, 4% anstr. renta wal. kor. 96-15, 
w ęgierska, złota 115 75. 4"/0 węgierska renta 
wal. kor. 93 90, dukat 5-97, 20-frankówka 9 97 Va, 
marki 12-32, ruble 1-31%.

§ Sprawozdanie z 1 wgu zbożowego na K'eparzu 
K r a k ó w  24 listopada.

Na targach zagranicznych, a mianowicie 
w Ameryce i w  Niemczeoh, zapanowała w osta
tnich dniach lepsza terderoya i ceny doznały 
miernej zwyżhr, dotychczas jednak ten zwrot 
nie oddziałał bynajmniej na usposobienie tu
tejszego handlu i daleko jeszcze do tego, żeby 
eksport naszego zboża stał się możliwym. Tym
czasem u nas w krają odbyt zarówno na m~- 
Łę, jak ul zboże jest ciągle utrudniony. Z wjT- 
jątkiem dobrej pszenicy, której mało si j poja
wia i która po cenach stosunkowo niezłych  
ma odbyt zapeti lo c y ; fane gatunki, wilgotne 
i porośnięte, któro przez to samo w mlewie 
słabe dają .eznltaty, są zaniedbane i tylko po 
oenaoh niskiob możliwe do pozbyoia. Usposo
bienie co do żyta od dłuższego ozasu jest je
dnakowe, a jeny przy ograniczonym odbycie 
w tej samej trzymają się mierze. Na jęczmień 
krajowy, który w ogóle co do jakości źle w y
pad!., odbyt słaby po oenaoh niskioh. tokup  na 
owies osłabł zm.ozi.ie.

Płacono: oszenicę biali, 7-80 do 8*40, czer
woni 7-5' cic 8-28, żółtą /-50 do 8-25, żyto 
6 35 do 6 76, jęczm iei browarny 7-26 do 8  —;

na pasi,ę 5 40 do 6-00; owies 6-60 do 7 1 5 ’, ; dnmii
za 10

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

. , ------— następnie o dymisy całego gabinetu
rzep?k 12-r5 do 13 5G. ^dzyst^o za 100 kilogr prosił prezydenta o zamknięcie posiedzenia. Z

Telegramy „Pizegiądu“c
Wiedeń 25 listopada. Część wielkiej p rzę

dzalni baw ełny w Pottecdorfie, w której zn a j
dowało się 1500 kołow rotkow i znaczne zapa
sy, zgorzaU  weso^aj. Szkoda wynoui pół m i
liona reńsfcich. Z ludzi n ik t nie zginął.

Budapeszt 25 listopada. Podczas wczo
rajszej debaty  nad budżetem  wyznań, dom agał 
się deputowany Asboth, aby rząd ogłosił całą 
korespondencyę, k tó rą prow adził ze StoLcą a- 
postolską w spraw ie nrzedłożsń kościelno-po- 
lityoznych. M inister Csaky odpowiedział na 
to, że żądaniu tem u zadość uczynić nie m o
że, g ly ź  korespondencja tak a  wcele nie e- 
g z js iu je  B,nąd prow adził w praw dzie rokowa
nia celem uśm ierzenia w zburzenia umysłów, 
wywołanego zatargiem  o prow adzanie m i tryk, 
ale rokow ania te prow adził rząd nie ze Sto
licą aposto lską, tylko z episkopatem  w ęgier
skim  i o ty ch  to roko w ania< h  w yraziła swe
go czasu kurya rzymnka swą opinię. Z R zy
mem nie korespondował m inister n .g iy , a je 
żeli ci b iskuri, z k tórym i prow adził rokowa
nia, korespondowali z Rzymem, to m inistra 
nic to nie obchodzi.

Po tem  w yjaśnienia przyjęto  ty tu ł  „za
rząd cen tralny  m inisterstw a oświaty i w yznań".

Wiedeń 25 listopada. Kom isya dia rozpa
trzen ia przedłożeń rządow ych o stanie w y ją t
kowym  w Pradze odbyła wozoraj w  poła 
dnie poufne posisdaenie, na k tóre przybyli 
prezes gab inetu  ksj "W indisohgialz i m inister 
Bacquehem. R ad^ca m inisteryalny  Czepka u 
kończył odczytyw anie aktów, dotyczących ex- 
cesów i dem onstracyi ulicznych w ypraw ianych j 
w Pradze w roku 1892 i 1893, o wj brykach ‘ 
przeciw p o lic ji i uszkodzeniu cadzej własności, 
o rozrzucaniu drukow anych kartek, zaw iera
jących znam iona zdrady s ttn u , wreszcie o 
taj nem stowar zyszeniu „Omlad n a “ i o obrazie 
m ajestatu, popełnionej na jednem  ze zgrom a
dzeń tego stow arzyszenia. N astępnie rudzca 
m inistbryalay R olzkneeh w yjaśniał f ik t  n ie
spraw iedliw ego uw olaien .a przez sędziów p rzy 
sięgłych, co dało powód do zaizieszsnia dzia
łalności sądów przysięgłych. N astępna posie
dzenie kom isyi cdoędzie się duś.

Komisy a wojskowa p izy jęła  rezo lucję 
B aernreithera, wzywającą rząd do ja k  n a jry 
chlejszego p izedłożenis projektu  ustaw y, we
dle której tym  rodzinom, k tórych  żyw iciela 
powołani zostaną po ćwiczeń w broni, p rzy zn a
wane być m rją  wsparcia za skarbu państw s.

Wiedeń 25 listopada. Koło polskie ukoń
czyło wczoraj d y sk u sję  nad program em  rz ą 
dowym. Zabierało w niej głos przeszło 20 
mówców, wszelako faden  nie oświadczył się 
przeciw koalicyi. Gorąco popierali ją  pp. 
A aam  Jędrzejowicz, W łodnim ierz Gniewosz, 
R utow ski , Sokcłow.k- Szczepenowski i W ie
lowieyski. Pp. Szczepanowski i Zaleski cofnęli 
postawione przoz siebie przedwczoraj reso 
luo je , natom iast postav iii nowe rezo lucje  
pp. P in iński i Łowicki. Zaproponowana przez 
p Pinińskii-go rezo lu c ja  brzm i jak nastę, uje. 
„Koło poŁkie popierać będzie rząd w duchu 
ogłoszonego przezeń -progrem u, a popbraó 
będzie dla tego, ża program  ten odpowiada 
tsnder.cycm  K oła co do działalności p a r la 
m entarnej w bieżącej sesji, następnie dla 
tego, że liczy Koło na pewno na to, iż rząd 
ś iiśle  przestrzegać będ de zasad autonomie e- 
Dyeh, że okazywać będzie zawsze życzliwość 
dla interesów  kraju, źe także w obee innych 
n ao d o w rśo i kierow ać się będzie zasadami 
spraw i dliwośei, wreszcie dla tego, że gdn- 
hiem K oła polskiego zbliżenie się w szystkich 
um iarkow anych stronnictw  przy ściąłem prze 
strzegam u równorzędnośei stanow iska trzech 
w ielkich frsk ey . parlam entarnych  oddziału 
korzystnie na w szystkie w ew nętrzne zagra • 
niczno sto unki monarchii

P rzystąpi ono do głosował ia. Jako  nsj 
da h j  idą^ą, poddano naprzód p o i głosowanie 
rezolu yę p. Podl3w ski-go, ażeby Koło trz y 
mało s i ę  nadal polityk wolnej ręki. Za rez )- 
l a c ją  tą  głosowali ty lko pp. Podlew ski i Go- 
łnchow sk-

R e z o l u c y ę  p. P i n i ń s b i e g o  p r z y 
j ę t o  32 g ł o s a m "  p r z e c i w  9.

N astępnie przeprowadzono w ybory do ko
m isyi parlam entarnej i do kom syi izbowych. 
D.? k o m isji parlam entarnej w ybrani zostad 
pp. D aw id Abiah& m o^icz, Chrzanowski, Adam  
Jędrzeiow iez, P ia iń ik i i Szczepanowski, — 
do kom isyi budżetowej Roszkowski, — do ko
m isyi kolejowej Z deski, — do kom isyi dla 
rozpatrzenia rozporządzeń w yjątkow ych pp. 
Chrzancwsk i i  Szczepanowski, — do kom iryi 
podatkowe] Lew icki, — a do kom isyi w alu to
wej Rozwadowski.

Na drugiego w iceprezydenta izby, w m iej
sce d ra M adey -kiego, desygnowano p. D aw ida 
Abraham owicza 32 głosam i przsciw  10, które 
otrzym ał dr. W eigel

Grac 25 listopada. D ep u tao ja  bu łgarska 
odebrała wczoraj zwłoki hr. H artenau’a Dziś 
w nocy przewieziono je z cm entarza na  dwo
rzec, a rano w yruszył osobny pociąg wiozący 
je  do B ułgaryi. Do Sofii p rzybędą zw łoki ju 
tro  o godzinie 4 po poram.-u, Zwłokom to 
w arzyszą hr. E rbach  - S ahoenberg im ieniem  
rodziny zmarłego, jenertlny  ad’u tan t w ielkiego 
księcia heskiego W eruher, radzca gabinetow y 
M ages, tudzież członkowie deputaeyi bu łgar
skiej T rum ny nie będą otw ierali. Złożono 
na niej szaolę, kołpak i płaszcz, k tó re zm arły 
m iał na sobie w bitwie pod Sliwaicą. Także 
w szystkie w ieńce zabrano do pociągu. R ząd 
serbski zarządził, aby zwłokom w przejaździe 
przez Serbię oddano honory wojskowe. Gdy 
pociąg miiaó będzie ! li wrócę Łrtyłorya da sal
w y działowe.

Car przesłał m atce am&ifego telegraficz
nie serdeczną kondolencyę. W szyscy w ielcy 
książęta rosyjscy uczynih  uo semo.

Rzym 25 listopada. N a wczorajszem po
siedzeniu senatu zawiadom ił prezes g&biuetu 
G iolitti, iż ra ły  gab inet podał się do dym isji.
Z togo względu prosił G iolitti o zamknięcie 
posiedzenia i odroczenie obrad. P rezydsm  U- 
czynit tem u zadość.

W  Izbie deputow anych w yw ołał Cav&- 
lo tti gw ałtow ną scenę przy w eryfikow aniu pro- 
tokołn ostatniego posiedzenia. S krajna  lew .ca 
atakow ała przy tej sposobności nam iętnie m i
nistrów W  sali powstała w rzawa. G ioLtti 
wszedł na  trybunę i oświadczył, że zarówno 
on ja k  i lego koledzy p ragną jak  najrychlej 
powrócić na swe m iejsca poselskie, gdyż w teay  
odzyskają zupełną swobodę słowa. H ałas w 
Izbie wzm agał się co chwilę. G io litti zawi»-

ław  skrajnej lew icy padały  obraźiiwc w ykrzy
kniki przeciw  G iolittiem u, na k tóre cn  odpo
w iedział w tonie rów nie szorstkim , lzo a  n- 
chw alua wszystkim i głosami przeciw  głosom 
skrsjn  lew icy odroczyć się.

Pow szechnie sądzą, ża przebieg przesile
nia będzie bardzo trudny . K ról powoła do 
siebie przedew szystkiem  prezydenta Izby  i w y
b itnych członków parlam entu.

Berno (w Cjzwajcaryi) 25 listopada. Ruda 
zw upkcw e m ianow ała dotychczasowego posła 
w W aszyngtonie d r Claparede posłem szwaj
carskim  w W iedniu.

'ierlili 26 lisłopada. W  parlam encie nie- 
miacKim toczyły się wczoraj aalej obrady nad 
trak ta tam i handlowym i zaw artym i przez N iem 
cy z H iszpanią, R um unią i Serbią. W szyscy 
m ówcy z wyjątkiem  agrarzystow  przem aw iali 
za ty m i trak ta tanó . K anclerz Gaprivi o d n e ra ł 
zarzu ty  agru^zystów, k tó rzy  nie m ogą dowo
dam i poprzeć swego tw ierdzenia, ża tra k ta ty  
handlowe są pizyczyną upadku rolnictw a.

Podobne tw ierdzenie zdaniem kanclerza, 
jest fałszyw e i niesprawiedliwe. K anclerz  nie 
da się nim i odwieźć z drog’ raz obranej, leci 
w ypełni wolę rządów związkowych.

Sofia 25 listopada. Stam bułów  oznajmi] 
dziś souranio, iż rząd  bułgarsk’" postanow ił 
wy -Uw ić hr. H arfen au ’owi oprócz grobowca, 
także pom nik w Sofii Zwłok ' hr. K artenaua 
na dworcu w Sofii oczekiwać hędzte książę 
F erdynand  z żc ną Z całej B u łga-y i przyby- 
w ają do Sofii liczne deputaeye, Oiaz nadsyłaj® 
wieńce.

-u L-usf .swa* 
dnia 25 ustop&da 1893.

HOTEL ŻORZA. W. Skib. iewak. z Podois 
rosyjskiego. K. Zawi3tow»ki z Dorohi,5wki. K Za- 
krzem ski z Czolhan. W. Ustrzycki z Czelatyc. A 
Sbberstein z Wiednia F. Goldberger z Lipska.

HOTEL FRANCUSKI. W Bienieoki z Ko
imy. J. Schindler z Bolechowa- H 'Langer z Bu
karesztu. A. Kleinmannz z Wiednia. W. Lange z 
Hamburgu. J . Lipscbdz, A. Retzer i E Sehmiedt 
z V?iednia.

HOTEL 1UGTORIA Z. Golhscheider i M 
Paschki z Wiednia. A St03sle„- z Budapesztu 
F. Lewi z Rndowic. K Popper z Fra <i. Z. Unreicl 
i E. Hochsinger z Wiednia. B. Eelle z Cieszyna 
M. Sohreuer z Drohobycza.

N  a d e s i f l i n e .

Rubryka ta nip. pochodzi od Redakcyi, nie bierzi tei 
ona na sietie za nią żadnej odpowiedzią'aoścL

Zwracamy uwagę 
węgli H, Oattnera.

na anuns składu

Wszech nauk lekarskich
I>r*. M a r j a n  H a w r a n e k

b. lekarz klinik Hoffathr Lahlerr we Wiedniu, lekarz 
szpitala powszechnego, mieszka plac Kapitalny 1. 2 I p 

(nad sklepem p. Knauera). Ordynuj* od ó—ó

Z m iana p om ieszk an ia .

Dr; Józef Wernicki
lekarz chorób wewnętrznych

przeniósł się na ó w n e  swe pomieszkanie przy 
Mi -kiewicza 1. 3 (na dole)

ulicy

Ordynuje od 3 — 4  popołudniu.

Specjalista chorób skórnŷ  i wenerycznych

Or. I&zim -erz Podlew*! i
mieszka obecnie ulica Chorążczyzny 1. 16. 

1—8 Ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5. 2794

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. Stanisław Sochanik

b. lekarz na klinice prof.  Kaposieyo i oaaziale 
profesora Langa w Wiedniu. 

mieśika plac Bernardyński 1. 15 I piętro. Ordynuje od 
godz. 11—12 i od 3—5. 2521

d o n  budkowy i kantor trywifąay
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. S,

_  k."pnie I sprzedaj* wszelkie papiery 
wartościowe i monety po nojuokładnie.i 
si.ym kursie dziennym.

F E O T ^ E S  Y
i nt, lu s y  p a ń s tw , z  r .  1 8 6 4  po '5 zł. wra« ze stem
plem (pi jmesy na poiówki tych losów po 3 zh (wraz 
ze stemplem). C ią g n ie n ie  1 g r u d n ia  r .  b . Główna 

wygi ana 300.000, względnie 150.000 koron 
Uprasza 5ią o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 

na 2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasa n.e mogłyby być wykonywane

Przy iiamówieniach z prowincy’ uprasza się o dołą
czenie 20 ct. ua portoryum.

N a I03 z ru p io u y  w tym  kantorze padła 
głów na w ygrana w kwocie 50.000.

K o k  z a ł  l ż e n ia  1 8 5 3
A U G U S T  S C i l E L L E N M M  i  S Y N

gHgjP- doiL Bankowy i kantor wymiany “t ą , 
we Lwowie, kupuje i s p rz e d a je  wszeibe papieryk u p u je  i  s p rz e d a je  

w a rto śc io w e .
P r o m e s y  na losy państwowe z roku I8 6 ł do 
ciągnienia 1 Grudnia b. r. po zł. 5 wraz ze «t»m- 
plem. (Główna wygrana 300.CK 0 ko_oni, na połówki 
tyci loeów po złi. 3 wraz ze stemplem. Główna 

wygrana 150.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań N a d z ie ja .  

P r e n u m e r a ta  ro c z n a  zł. 1'50, na p ro w in c y i  zł. 1-80.

Juw ów  dnia 25 listopada, (ć  Izby handlowej) 
A k c y e  za sztukę: Kolej ,a Karola Ludwiki 

200 zł. m . k. 215- -  do 218’—. Kolej Lwow.-Gzern. Jasska 
po 200 z., w. a. „59 — do 262'—. Banku hipotecznego pa 
200 zł. w; a, 3 7 5 -- do 385-—. 8 1

. Ł i8 t y  1̂ 8 t a w n e  za “ O zł.: Bankt hipot. g a l.
wn 7 '  -Tz,40 latl 100'70 do 5°/, z 10°, nrem109TO d° 1-1°  4° ) 4 V |0 los w 5u la, a? 80 d 100-50. 

Lanku krajowego 4J|,°|0 los. w 51 lat. 100-50 do 101.20 
krajowego 4“j0 ios. w 57 lat. 9730 do 98.—. Tow, 

K red y t, gal. ziemsk. 4% (I. e m is y a )  98 — do 9Ó 70. 4°|. 
k*3- w 41 ‘l, Ht. 98—  d- 98-70, 4"/, los. w 56 latach 9c -  
do 98-70. 4»£?j, los. w 52 lat. 99 30 dr 10( .50.

O fo lig . za 100 zi.-. Galie, funduszu nropinrcyjnego 
4°|, 96'30 do 9 7 —. Buków, funduszi proDin&cyinego 5“|, 
102'25 do —•—. Kom. banki Krajowego 5 ,, w."» II. en, 
102'25 do — , ^ozyczki krajowe] 6°|, 1C5'— do —•—, 
4'| ° o 99 60 di.luO 50 4 , z roku 1891 95 80 do 9b'50 4°|0 
z lok r 693 96'— do 96 70-

J lo n e t y .  Oukat cesarski 5-92 do 6-02- Napoieon- 
dor 9 93 do 10 03 Pólimpervał 10'20 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31’25do 1.33-25. 1.0 ma
rek niemieckich 61-30 do 62-—.

P T  8 0 K A L  I  L IL IE ?! 1
D o m  b a n k o w y  i  K  n n t o r  w y m i a n y

WJS LW OW IE, k a p u j e  i  < p rse  ła j e  wszelkie listy  zastawne, 6%. Obligaor3 komunalna banan krajowego, 4 1/,°/0 i 4% pożyczkę kratową, 
Obligaoye długu pańsuwa, Akcye baukowe i kolejowe, Obligacja pierwszeństwa. Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokii i zaigraniozD' 
po naikorzystniejszyoh warunkach W ypłata wylosowanych płatnych obligaoyi i losów, jakoteż płat aych luponów bez doliczenia prowizyi. Zlecrnia na 
oiełde wykonuie nairzetelnlej- Przekazy rm większa miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenią z prowincyi wykonuje odwrotna pocztu bez doliczenia Drawiz”i.
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4U.£E 1883!
Przygodne zakupna bez konkui encyi! —  Olbrzymio zasoby poniżej wyliczonych towarów.
Sukno na  gunia, podw ójrta szerokie . . . . . . . . .
W io s e n * ©  I  l e t to le  s u l s a a  podwójnie szerokie . . . . . .
W io s e n n e  S l e t n i e  SJiftm a gładkie, w pasy lub kresk i podwójnie szerokie 
S c ik fe io k o  podw ójnie szerokie . . . . . . . . .
f i e s e n io w e  m s t e r y e  iw a S a ia s ie  w w szystkich kolorauh podwójnie szerokie 
D e e sc a fo w e  m a t e r y e  w e łis ta w e  w w szystkich kolorach, czysta w ełna 
D e s e u i o ^  e  m a t u r y c  1 - - łn l tu o s  szczególnie delikatne, podwójnie szerokie 
M » t% ry e  w r im S a n e  120 ctm. szerokie . . . . . . . .
t t  . t e r j e  w e ^ n in u e  w  rodzaju sukna w p ięknych  kolorach Chau geaut podw ójnie szerokie

Za m 3ter 
2 0  ct.
2 6  ct.
30 ot
2 7  ct.
35 ot.
45 ct.
60 ct.
55 ct.
55 et.

Jedwabie

M s t e r y e  i ©ł i a n e  ty lko  szare, z delikatnem  piętinem. deseni bardzo praktyczne, po
dw ójnie szerokie . . . . . . . . . . .

O* (Wite d e i« » iO f f ^  m aterye modne, podwój nie szerokie, za m etr 
t  zy*>,to * « t i i k n e  n i t e r y  120 etfifi szerokie daw niej 2  złr. teraz.
M t l e r y e  imofune podwójnie szerokie dawniej 1 złr. 50 ct. teraz 
Zefiry trw ałe  w pran iu  . . . . . . . . . .
B a ty sty  . . . . . . . . . . . .
:7oiie, czysta w ełna w jasnych  kolorach .

Yoile, czyste w ełna w ciem nych kolorach . . . . . .
F lanel cclton za m otr

55 ct. 
35, 52, 60, 65 ct.

. 1 zlr. — ot. 
75 ct.
26 ct.

. 3 ^  ct.
. ??5 ct. 

45 ct.
19 22, 26 i 17 ct,

Vi

ki

2

W'
a.
w

F u l a r y  j e d w a b i e  piękne nowe desenie

3010 1-3

borze

 „ „ ________      • • • ' • • • • ■ 40 ct.
P rła w d » 5 w e  P o n g i4  c h i  m is ,  bardzo dobrej jakości i ro z iiiin e  desenie za m etr c t o  i 90, złr. 1 i 1‘20 
• i a r j  h ,  d elikatny  jedw ab za m etr 88 ct.i t. d.

Przez zakupno wielu szczególnie tanich, tysięcy sztuk fabrycznych tuwurów, mam możność m  Im  szanownym  odbiorco i w tegorocznym  sezonie sw tąfc B  rścg-j. YłtriKlo-suuA w cenach, jakości i wj  
wyjątkowe w arunki orerować i pozwalam sobie P. T. Publiczność zaprosić na  oględziny olbrzym ich zasobów tow arów  w znacznie powiększ mym i z szczególnym komfortem utządzonyon m agazynach.

, 2  szacunkiem

Dom
Wiedeń YT., ulica Mariahilf 83, sutereny, parter, mezzaniiiĘ I|piijtro.

D ) a  p r o  « •  i n c u i  w z o r y -  i  i l u a ł t r o - w  a n e  ź u r n a l e  d e r e n n i e  i  f r a  n j f e

L»r «  e o ;.ł. -«z.‘u a zwy dym  
, l i -n * r e m  1,7/ e t . o d  w y r a z *  t tn -  
Jitjin  z a ś  d r u k ie m  8  ci

U r z ą d  p o c z t o w y  ł i ą c a o  postu
kuje ekspedvtorki rut yriow&nej telegra
fistki. ' 2988 3-5

5 S P O R T ! !
Najlapue papierki •'ygiiż-iowt w lisię 

iłcakark- i  7 i  u
Satsuwk bibułki dotąd n ie b y w a ły

d eas®  k s i s j ż e d s M  5  *£
Do aaiBGa w sklsuaci.:

S. W, NlEMOłGWSKIEaa
, ,  . Ttatrali.,. 3.

** L o w ‘ " J ie id k ^ .s 8.
« K h k o iń  fłcikiafeaftw lń, 

gra, 7»e znpczrdojar.;,
diacL » trańsjicii.

8prz»dai fcr.rto/Tsą i>ra- -s-ysylku a» 
protein ty i, nikatoczai* K strzą ii fa-- 
© syki la te k . Bi-sfeiejosijeJfe

S. W. Niemojowsitiego
oru  Siwiwrekr»Asr, Hf n»„ska %' lmjl. awugRtu 

kó&>k ofciezych w  K r a k n w śre ,

Biuro wywiadowcze
JL C z e r w iń s k ie g o

3 / '
iś ¥
*•£ 
a  
I

Ar't* katu gu®o*e jak Begary, Ksn- 
ki, k  te ta r - watsasyłr. fcki, m feaLt.iry itd .

utrzymują po fabtyeznych eeuach
Największy skład aHykułóy chirurgiczny h

|  j&  P o d  C zerw on ym  k rzyżem
3 '53̂ ? ws Lwów, Jagiellońska l. 8

we Lwo (ie, przy ulicy Sytstus- iej i. 3 
poleca wszelkiej kategoryi f  ja o t o ,1 
r: ądców. ekonomów, gorzelnitów, leśui- 
czrcli, pisarzj gospodarczych guweru. rów, 
guwernameki. Polki, Francuski, Niemki^ 
iu.harzy, kucharki, kam r lyaerów, panny 
służąca i do tra. ieczyzny oiaz wszeiką 
slużbg dworską. Łas, awe z>eceuia zała
twiam W jak najkrótszym czasie z całą 

sumiennością i uczciwie.
s t a r o s t yLwowskie biu a prawnicze 

I t e i c l i c l t a  Batrire^o 11 (Hali-kiep
P o le c i łb y m  zdolnego, rzetelnego 

agronoma do za.aądn większego gospo- 
f.arsiwa pod warunkiem lepszej ao-acyi. 
Zgło.zanis : i ocztimstrz, Żydac ,ow.

____________ 3001 2 2
M ło d a  iśiemki, egzaminów ina nali

czy i< lka, udz.eia- lekcye n-.emieekie i
aiij.it lak19, ul. dy.uataska 6t parter.
__________   300 i  2 2

S£.obieta. w średnim w eka, uzdatnio
na Jo zarząuu gos odnrstwim cłomowem, 
drobi-ra i k-chiinj, może w każiloj chwili  
oojąć obowiązki jako gosp dym u »8i^dza 
lub .>« dwon ć Zgłoszenia pod adresem: 
Msrya A. w Ujaździe, p. Kzeg ciua.

______________  00.i 2-3
kolorowane)J*orirełj pastelowe

po 20 złr. Portrety k.eJk wo czarne- po 
10 złr. Artystycznie wykończoue z zupel 
nem podobieństwem wjaon ne w kraju 
poleca Jan Bromilski, skład przy Doi ów 
do pisania i rysowania we Lwowie. Wy- 
_tarczy nadesłać fotograi.e z dokładnym 
opisem 275/ 10 ?

P a u n a  z posagiem 2.000 złr. u,»iUzo 
gospodarna, m lej powioizchowności, życ. y 
sobie wyjść za mąż za urzędnika or ó7 
do 50 l .t  z przyzwcitem utrzymaniem. 
Adres Podkamień pod Ronatyuem lo l.  
Prosi fi tografię dołączyc. _991 2-2

O s o b a  m ło d a ,  dystyngowana, mają
ca dobre polecenia, szuka inie'SCa iekior&i 
w zamożnym domu, mogąc s ę ak i ; za
jąć larządem. Lgiosztnn pizyjniuje E. b. 
A. Żyda zow tylko nie anonim. 2908 3-3 

JFiece ze iazne  Mcidingera utrzymuje 
na składzie A r n o ld  W e r n e r  Lwów, 
ulica bobieski .-go o .   ,:888 5-12

a k u s z e r k a

Nowo w y b u do w ana  —  wzorowo urządzona
ces król. uprzyw.

rafineria spiritusu
' 1 ra n sp n  r a n t ^ w e j  m o z a i k i  s z t ła n n « - ,j  ś w ię t e g o  g« o o  i  i  o ł t a r z y  

IV. Jt d e  Ł o u r d e n  został j-rzez ś-więtubliwość papieża T.eona XIII i itoae on,

fa.biykd l ik ie rów  r o z ' l i s ó w  i w ó d e k  po lsk ich

raopntr-soffl. w  *ptr«vty rokbv-fiV)toyin« kolum now e system u 
S ,va!ie , nąjno^szej konetrnko;-;!

J. A .  B Y C Z E W S K I E G O
c. i k . nadir dostawcy 

W  O  I  j, W  O  'W  1 O

poleca dU  esiów aptocznyoh, do fabryk  cyi pe fata, dla fab ry k  
likisrótó. na n slsw k i i t  p.

spirytus najczyściejszy bszwonny
n'o-;-oś ię^-iony na puabciA jak o ś i  i o:tjntcści t  w j r  pitorwa -e’

pro oj

'lYswitkie ^ynalft Ai oifcatn;b^o. lat d*ie iątka La poi i 
reistyfik cyi spiryitm Kna!*sły w rafinery:, mo j . ajobsz r- 
niejsen  ' i w s o w s n 1®

tem że vystawi ny w watyki.ńtkiej yą-stawit) g-ób śwujty z str-łżniksfM (IM) Kate 
drze w Chicrgo darował. Także ksiądz lektor kot te 1. akad. w Pet-rib-.rg:. o 

tychś* się ż uznaniem wyrażał. 2991 1-2

Q U n f  numndnnnin Wynalazek uprzyw ile jow any  na lat 1S doktorów
LU 1(11 jJuWuUmilild ht-ił-RIE fró re s . /<*art/-ny'««fffl{róni,_UI._de 1 'A rbre-

' Sec, 4 6 , w PARYŻU, na leczenia radykalne R u p tu r .  g  
Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy- A 

| wania ruptur. D o k to ro w ie  M A R IE  rozwiązali zada
nie pod względem |iodtrzyiuywania i leczenia ich za 

omucą Bandażu Elekt.ro-ITrczni:zejo. który ściąga 
nerwy, wzmacnia je bez wstiząśniań i bolu ikutknje 

w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyncze franków 30. Podwójna 
franków 50  wraz z informacją.

J e d e n a ś c ie

P o w i e ś c i  i n o we l
z a  4  z r .

a m i a n o w i c i e : 1033

Jut nig ma braku opału!
bo b iufo  picrwerasorzędnyeli

Węgla  kamiennego  i koksu
w e  L w o w i e

przy ulicy Gródeckiej I. 3 a. I. piętro
i- łn.ęjąee i 2 nan« za * “ej jz*-tol"' ści i punktualnej dostawy 
od r. 1£81, dtstaroz*, tak Cfałyml wagonami dla fabryk , cegielń, 
b rokatów , gorzelń i t. d. do kóżdej sfcttr-yi kolejowej, jafeftei 
w najmniejszych ilościach od jednego cetoara począwszy do

upilania pieców
po cenie zniżonej  60 i  70 centów za  50 k i 
log ram ó w  z dos taw ą  do d<?mu w  w orkaeb  

p lom bow anych

C e c n i k  S ja t i t s  i  f r a n o o .
sotfi 1 4

i f p j  tę p  i Iris yófiit-s ;ąski.
Zań|ów iania teiefoniozne i listow ce, uskutecŁnia się su-

mir,cnie > bezzwłocanie.

F g z nm iu o w a i} ia  
p.zyjmuie poU  d y s k r e c y ą  v a u i e  na
wikl i m ie.zkanit, ul. AKauemieka ze.

l u s t r u m c n l a  muzjezue w wielcm  
■wyborze: poleca nu gwiazdkę Stani.law 
Horszows-i Lwuw Ossulińskich 12.

ł t r u a n i c z k i  z doborowej .Korki je- 
loukowe,' i .a n ii w i a a n e g o  w y r o b u  
poleca najtaniej i-k a . iczuik ul. ikadc-
micka o w pod^orz ________z02u i-1

A p t e k a  w óhyroK?e poszukuje »sy- 
Bteata lub magistra farmacyi TjOu 1-2 

ś E a n ió w i^ n  a  na węgiel kamienny 
i (liż, wo o/ ałowe przjjraujo handel ko
rzenny Leonarda buieuk.ego ui. Bi. orego 
i. 2 we Lwuwie. 3C17 1-6

S ła w a e  d r o ż d ż e  Mautnera i Syna 
we yiiedmu, łw a łła b a n ó w k a  jedyny 
zdro.iy 1 o'lny, k eLszek oodki p leec Ea- 
ol £0111 ui nw e Lwowie. 30.4 L8

C n K i . r  znacznie . oc:,. i a i : w g-ow.-CJi 
1 kl, 8 8 -/, ct., częściowo 1 „l. 3 1) Cj.
w kostkach luo mączce 1  k i  40 ct. t y l k o  
w handlu Leon rda Soleckiego 51, ^aro- 
regu 1. 2 we L sow ie 30zi 1-3

C ie lę c e  ż u lc jd i i i
kupuje jo  naj wyza. ycn ceLCu za 
gotówkę JL.e« pwlci t/u ;-

plioo-Cdtchy. 2979 2-3

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. faoryii

ś - f- la to  w  e j s ł  a w  : y

w B E R N D O R F

^ u c z y 1 n i aX V. fL-m. -KsMLi ~y v
s t o ł o w e  1 d e s e r o w e  

?e srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y M A
kuchenne z czystego niklu
z po: ęeseniem długoletniej trwałości ,

Ł  t  Cnmtiaiia Następca

W. BILIŃSKI
we L>fo> ie ulico Eetmańeka 1, 2.

Z - a i t u p i l e a i

I wIsijw skiro
wszystkie st^re wina

'węgierakin, fjauouśkie, r ? ń -  
fkie, hmzpeńsfeiA — yraw- 
0551 we ku uiaki— .vumy , a a- 
k i miody ro mat-a, likwo- 
ry, na’ewki, rozolisy, wód
ki, octy .ran: .uskie itp.

Sprzede:ję takowe jo  zna 
OMiiie z; -.iżionyoh oenf.ch w 
jsoisa hanoia we Lwowie 
“ i z y u l  ż a k o w s k ie j  i. 11

K a r o l  B a y e r .

m m s^m sm essM sm em  m m *  mm® w u& i ~'W-

y j s i e ł a  J u l i u s z  S ł o w a c k i e g o
w y d a ł

EEac. l a i i i i r y j t s  B i e g a i e i s a n
S  w  4  łomach (form atu ósemk*) z 4  portretam i 1 podobiz

nam i antogruiu.
Opuu czą prasę w pierwszych dniach grudniu.

Cena za 4 tomy 4 złr. w pięknej or; ginalcej oprawie, z portretem 
poety na ukł.-.dce i złoceniami na lytulu i grzbiec e 6 zlr.

N akład  Księgarni PolSKiej we Lwowie.
“ o e to wydanie obejmuje wszystkie poezje i pisma pro-ą przez poeto $$ 

ac druku p- e-jtóeaone i oglo.-zoDe za j",go życia — w teŁścis autentycznym. |>t
Obejmyje w ec prócz d. ieł pof/szechnia znanych i takie, które w żadnem 
z dotych-.za jw. ch wydsń dn.eł 81owack;ego nio były ogłoszone. 2932 4-5 fK

K  D A T T 1 E R I

.̂ 1

I

b iu ro  p ie rw szorzędnych  kop;dń

węgla kamiennego i koksu.
Główne sk ła d y  . JV« dw orcu  
kolei państw o  u ej i  p r  y 'iilic y  

G ródeckiej l. 8. a.

1

Gródeclca l. 3. a. 1. p ię tro  n a 
przec iw  kościoła  Sw- A n n y . 

le te fo n  nr. 390,
Zwracam, uwagę P. T. Publiczności, że oprócz handlu korzennego 
Wgo Henryka Majera, róg ulicy Łyczakowskiej l. 11 nie  upo
w a żn iłem  żadnych ajentów  i  h a n d la rzy  do przyj 

nia w wioyem imieniu jakichkolwiek zamówień.
imuwa-

m a m

iH S I
GALICYJSKI

e i N l  K R E D f T O W y
p m y f m u j ę  w ś d & d k i

Tajemnica w ielkiego św iata, powieść 
dwutomowa, wolny przekład z fran- 
cjzhiego

Spartcł po wuju Ilierom inie, nonella.
Angielska historya, nowella, napisał 

Mieczy!,ław Schmitt.
Wdowieństwo Aliny, powieść jedno

tomowa.
L’ombra, nowella jednotomowa.
Zaklęty i odczarowany, najnowsza 

powieść jedno-tomowa Wernerowej.
Pożyczana mama, nowella.
'Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa.
Julii,sz Doiinć, nowella.
Po latach dwudziestu, powieść.
Zł..many a nieugięty, powieść, przez 

Marje Grochowalską.

m  Gwiazdkę i Ptey Roi

C e n a  A zł.
Drukarnia nar. W. UANIECKIEG0

Lwów, Kopernika 7.

g jg jiM B g p g a g ia g  
Na Gwlazdl«ę i N wy Rok

'j Ł

pele ca

Wiedeński m agattu

„Au 1 u u v re“
ioe Lwowie, plac Kapitulny Nr. 3 

polec* swój o b i t y  w y b ó '  z arę 
k w k ó w  kołnierzyków i uzapek jm-j 
tgsagyiihg Boa futrzane garnitury 
futrzana efcladejąc: się aaarękńw 
fea, kflnitrat. i oi-apeezki. Osobli
we nowości w ga.naui-fccń f  itrza

poleca

W ieaeński maga/AB
Au fctnmse*

we Lwowie, plac Kap\tulny Nr. 3

i negliże 3019 i-1

Leopold Lityński
we Lwowio ul. Ao, ernjka Nr. 2. 

poleca
Masę woskowy
Masg francu ką I ĵg
takiar bursztynowy „
•Vosk pszczelny | P^SadZBk
Szczotki do froterowania

ayuh dla d ziec i (osupe ;aka, k o i
zaręRawt&j. KALOSZE 

i

s j .  L  S  i  f c j  *-j SL

i  o p j r * 4 u o « i i t t s w u j 0  t a * a # w »

jpo
o

1703

I ł* v z rd tiw la tn i t y d z ie ń .

W ie lk a  56 eeuto ift luiń jd  a  Itisprilun.

ł w - i a  w y g r a s i ^ i  z i i * .
Losy po 50 ct. otrzyma< można a pp. M. Jonasz i, Kitz i Stoff, A. Lcheilen- 
berga i ~jna, Sokala 1 Liliena, jak ma Stroh, A. Ch. V- »rfla i jchellenberga

i zc-ey t. a. 29.8

nie, zyk i
n>sy;s*ie i amerykańskie j a  kot 
kalosze od śrrsgu Osobmy cdiz.ał
dla m & te/yt jecly/abnyoh i le sk ic h  
ga zo w y ch  n a  su k n ie  balow e, Creo  
de ChiiiP, weohiarŁe i r ę k a w ic ik i  
balow e. E t t r e  de Lali, kwiuty, pió 
ra i stroiki h ot as, żab oty , nfe- 
rzufk i b a .o w ą  k ap iszony do tea  
tm , buzk- jedw i-bne, fla n e lo w e i  

wełnnimo -*i s to żk i i  t. p, 
O b s t a ln n k i  pros/ę wproś du M a- 

g  izyua „An Lourre" w * Lwowie 
ac! eaować. 8U18 1-1

JLLalifax bardzo dobre pa. a złr. i o0. tlallfax z j st.lowemi nożami 
para złr. 2-20. Hali ax ze izc A .em i nożami para złr. 3'50.1 aliiax niklowane 
zwykłe p -ra  złr 3 50. Hali! x n ild jw ane z szoiokicuii ‘.ozami para złr. 5'5 '. 
Halifax damskie nie nikloi tm para złr. 180. Lalifa^ damskie n ik ło /an  
para  złr. 3 M e r k u r  akjp Holwetia para  złr- 3 20. Meikur darasżie, niklowano 
z szerotiemi nożami pa - a zlr. 6.

J a c k s o n  I S a t n e s  nie nikł iwanepat-a złr. 5. Ja n s o n  H inee niklo
wane para złr. 6. lactson tlaineJ n i t  owano, niodt-1 z Urazu p ra złr. 7. 
Łyżwy ńęlazi.e z i.em ykauii para złi. 1. f a r a  pasków do Haii!ax ct. 80 

poleca w największym v,yborze
l  * io U *  0 111 ->:«Jś9 Łt n W s i i  i  ,

handel żelazny we L owie, piec j£apitmny l (naprzeciw Aatud/y).
 __________ Cenniki ilustrowane do dyspozycyi. 2888

1 8 9 4

,(iu;SPOi)ARZ“

Walecdrl do dr/wi i okien 
Pastę do odświeżania mebli 
Past® do czyszczenia metah 
Czernidło do obó »ia 
Smarowidło nieprzemakaiue do skór 
Grafit
Krocdmal brylantowy
K.jchmal ryżowy i ps.enrjy 
Farbkę do bielizny 
Boraks i sodę 
Ko-': ń mydlany
Auilaję do prania materji z plam
Mydł, znakomite do prania
Zapałki salonowe
Kawę Kneippa
ULwg do śwltcenia
Oliwy masz; nową
Oliwy najprzedniejszą do jedzenia
Farby olejne i artystyczne w tuDkacn
Skórti irehowe

Leopold i ity iisk i
we Lwowie, ul. Kcpernika 2.

2917 3 8

J a n a  Biedronia

R A s- E N D A R Z
r a l n i c z y

Z przesy łką  35  ct.

Zamówienia nadsyłać: Drukarnia 
2843 Polska we Lwowie.

Do nabycia 
we wszystkich księgarniach.

A
Odpowiedzialny re d a k to r; L u d w i k  M a s ł o w s k i .

f l i f r  f  I n  s Ł i
handi 1 żelazny we Lwowie, plac Kapitul

ny i (naprzeciw Katedry),

j s  taU-jdU Brau Fijałko wi1 ich 4 Z drofearoj s«r. W. Mar ier Mego —  Z w sądoa H.  Bodsk.

bogaty i obfity wybór poifier, ńra- 
nok, chodników, dywany salonowe, 
dywaniki przed 1 nau łóżka, lywa 
ny ołta zowe, firanki koronkowe, 
Lambrcguns. chodniki holenderskie 
wełniane i ko,'Ja, we. Kap/ na sto 
ty i na łóżka, obrusy i kołdry wa
towane, wyszyta Koce wełniane 

Jagsra Derki na korle.
Osobny oddziel dla i.ys rtowa-

a;ch dywanów j&koteż. iFsaeihich cho- 
dnikó

Osobny oddała 1 dla koronek, wstą 
ek, wdomkó-. jedw/bi sznurówek, cbu- 
,tek włócekô yc h i jed«a‘nych. Bielizny 
Jigera, ponĵ oeby, towary fu rżane, par- 
s,_le dts-:c owe, plajzczyH dziecinne, su- 
Kiśt-ki, Ufuulri staniul trykotowe, szlańo.i

K ! r 3 / - s o  '5 ; v i c ± r Ł e g : o

bulionu i Pasztetów
najlepszych, doatamta jedynie
Pierwsza Fabryka Parowa

Buliony i Pasztetów

Polkowskiego
w Krysowtcach uf. Mościska.

Filti‘i węglowe do oczy0zczania wo
juj po złr . p6j, 2, S t <‘, 4-50 i 7‘50 poleca


